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Z dużym zrozumieniem 
spotkała się wśród społeczeństwa

uchwala Rzctdu
z 3 stycznia 
1953 roku

j a k o s k u t e c z n y
środek

okiełznania
pasożytów

i
spekulantów

FA B R Y K A  Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie po 
całkowitej rozbudowie produ­
kować będzie 25 tys. samocho­
dów ciężarowych rocznie i  za 
trudn i kilkanaście tysięcy robo 
tników. O wielkości zakładów 
świadczyć może. że dla celów 
transportowych wybudowano 
na terenie fabrycznym k ilka­
dziesiąt kilometróio toróio ko­
lejowych i  dróg.

Na zdjęciu: Członkowie mło 
dzieżowej brygady szturmo­
wej z działu spawania<, przy 
pracy.

Ludzie pracy mówią 
o uchwale Rządu

LUDZIE pracy po szczegółowym zazna jo 
mieniu się z treścią uchwały Rady M i­
nistrów z dnia 3 bm. oraz z wyjaśnie­

niami w prasie —  ze zrozumieniem przyjęli 
ten akt, jako słuszny i niezbędny dla dobra lu­
dzi pracy. Szczególne uznanie budzi skierowa 
nie ostrza uchwały przeciwko spekulacji w mie
ście i na wsi.

...P ie rw szy lo t .  Serce Ta- 
dzika b i je  m ocno. T y le  pra 
2y , oczekiw ań , trud no śc i i  
wyrzeczeń. Nareszcie w  po­
w ie trzu . N iesk ręp ow an y  n i ­
czym  szybu je  w  przestw o­
rzach na  w zó r p taka . A le  
trzeba w racać do rzeczyw is 
tości. T ad ek w y k o n u je  ła d -  
ay zak rę t w  k ie ru n k u  w ska 
zanym  przez in s tru k to ra  1 
zgrabn ie ląd u je . L o t  t rw a ł 
aż... 47 sekund — o to  fra g ­
m ent em o cjo nu jące j opo-

JERZEGO TEPLI
O PR ZYG O D AC H ' 

CZOŁOWEGO P IL O T A  
SZYBOW COWEGO

TADEUSZA GÓRY
pt.

LO T
PO 3 DIAMENTY

k tó re j d ru k  rozpoczynam y 
w  na jb liższych dn iach

ROBOTNICY, chłopi i  inteU 
gancja pracująca podkreślają 
także doniosłe znaczenie faktu  
stabilizacji rynku . Na wsi naj 
większe zainteresowanie bu­
dzi wprowadzenie swobodne­
go dysponowania nadwyżkami 
produktów rolnych.

ŚLUSARZ Bronisław Kem 
pa ze stoczni remontowej 

w Szczecinie powiedział:
„M a m  na u trzym a n iu  czworo 

dzieci, żonę, m a tkę  c z y li siedmio 
osobową rodz inę. Przyznam  szcze­
rze, że zniesien ie bonowego zaopa 
trzen ia  i  w prow adzenie je d n o li­
ty c h  cen p rz y  jednoczesnej pod­
wyżce p lac jes t słuszne i  dobre. I  
ta k  dotychczas by łe m  zm uszony 
większość p ro d u k tó w  kupow ać na 
w o ln ym  ry n k u . Przecież te ra z  o- 
trz ym a m  poważną podw yżkę plac 
i  mogę jeszcze le p ie j pracow ać, a- 
b y  w ięce j zarobić . Ż y łe m  przed 
w o jn ą  znacznie go rze j. R ad ia k u ­
p ić  sobie n ie  m og łem , a te ra z na 
ra ty  k u p iłe m . U b ra n y  też jestem  
n ie  na jgo rze j.

A le  n ie  pa trzę na  tę  sprawę ty l  
k o  ze swego ciasnego podw órka. 
K to  zbudow ał stocznię, na k tó re j 
p ra cu ję , k to  zagw aran tow a ł nam  
pracę ł  lu d zk ie  życie? Nasze ludo 
we państwo, k tó re go  na jw iększą 
troskę  stanow i sta łe podnoszenie 
s to py życ io w e j, zdrow o tnośc i i  k u ł 
tu r y  lu d z i p racy. D latego też ja ko  
Po lak, szczery obyw ate l i ja k o  ro 
b o tn ik * rozu m ie m , że muszę jio m a  
gać ze w szys tk ich  s il w łasnem u 
państw u rozbudow yw ać się, aby 
dzień ju trz e js z y  Myl lepszy 1 co 
na jw ażn ie jsze spo ko jn y “ .

Konduktorka pociągu osobo 
wego Siedlce — Warszawa — 
Wileńska ob. Eugenia Kar­
wowska mówi:

„U ch w a ła  Rządu z 3 styczn ia  je s t 
słuszna i  bardzo skuteczn ie zosta­
ła  w ym ie rzo na  p rze c iw ko  ku ła kom  
i  spekulantom . O ni to  że ru ją c  na 
n ie u reg u lo w a nym  stosunku cen na 
a r ty k u ły  przem ysłow e i  ro ln icze  
oraz za p rze ja zdy ko le jow e  — co 
nam  ko le ja rzom  ła tw o  b y ło  prze­
cież zauważyć — podróżow ali dzie 
s ią tk i k ilo m e tró w , sku p yw a li po­
trzebne a r ty k u ły  i  za ra b ia li na 
nieb w stolicy, poważne sumy“ .

Średniorolny gospodarz Ka 
zimierz Wieczorkowski z gro­
mady Łany, gmina Wojnów, 
na D. Śląsku mówi:

„N o w a  uch w a ła  Rządu jeszcze 
raz p rzekona ła  m n ie  o ty m , że 
nasz L u d o w y  Rząd p o tra fi słusznie 
gospodarzyć i  dbać o dobro w szy­
s tk ic h  ob yw a te li. Mogąc teraz bez 
ogran iczeń sprzedawać nadw yżk i, 
każdy z nas w alczyć będzie ostro 
prze c iw  spekulantom  kułakom , k tft 
rz y  p rzy  ogran iczeniach spekulo­
w a li kosztem  rob o tn ików  i  ch ło ­
pów pra cu jących . Przestaną ju ż  
W ścibiać on i nosy w  nasze spra-

0  Ile wyrównania ?
0  Jak przeliczono 

stawki?
£  Co z akordem?
1 inne wątpliwości

WYJAŚNIA
PUNKTY
KONSULTACYJNE
Y U  W IE LU  większych zakła­

dach pracy Szczecina u- 
tworzono kilkuosobowe „punk­
ty  konsultacyjne” . Zgłaszają­
cym się do nich członkom za­
łogi zespoły te wyjaśniają kwe 
stie związane z uchwałą Rzą­
du w  sprawce regulacji cen i 
podwyżki płac. Punkty konsul­
tacyjne powstały iyi. inn. w 
Stocznią Hucie, węźle PKP, w 
DOKP i MPK.

Uchwała
Centralnej Rady

Związków Zawodowych
i  '  ENTRALNA Kada Związków Zawodowych stwierdza, 
' —'że uchwała Rady M in is trów  z dnia 3 stycznia 1953 r. 

w  sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, regulacji cen, 
ogólnej podwyżki plac j zniesienia ograniczeń w handlu 
nadwyżkami produktów rolniczych stanowi doniosłą re for­
mę gospodarczą leżącą w interesie rozwoju gospodarki naro 
dowej i stwarza mocny grunt dla podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących Polski.

CRZZ stwierdza, że realiza­
cja te j uchwały znosi ograni­
czenia i  dolegliwości wyn ika­
jące z systemu bonowego i 
wprowadza na bazie nowych, 
jednolitych cen państwowych 
równowagę cen gwarantującą 
normalne zaopatrzenie ludno­
ści: pracującej miast.

Uchwała wyrównuje drogą 
ogólnej podwyżki płac zarobki 
robotnicze, odpowiednio do 
wzrostu, wydatków robotni­
czych, czyni to w  sposób słusz 
ny i  spraw iedliwy uwzględnią 
,jąc sytuację poszczególnych 
kategorii i robotników i pracow 
trików;

uchwala jest ciosem wymie­
rzonym- w spekulantów m iej­

skich i  w iejskich. Ogranicza - 
ich pasożytnicze zyski, wpro­
wadza bardziej sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego;

uchwała . zwiększy zaintere­
sowanie chłopów w  podnoszę 
niu p rodukcji roślinnej i  ho­
dowlanej we wspólnym intere 
stie robotników i chłopów i 
umocni spójnię gospodarczą 
między miastem a wsią;

w  oparciu o stałość cen 
wszystkich towarów uchwała 
stwarza w arunki stabilizacji 
płac realnych oraz stopniowe­
go pówiększemłia dochodów kia 
sy robotniczej przez systema­
tyczny wzrost wydajności pra 
cy;

uchwała jest wyrazem głę­
bokiej troski władzy ludowej 
o warunki życia mas-pracują­
cych, wyrazem w a lk i o poko 
nywanie przeszkód i  trudności 
stawianych przez elementy ka 
pitafetyczne na drodze nasze 
go 'socjalistycznego budownic­
twa.

CRZZ wzywa wszystkich 
członków związków zawodo

Nauczycielstwo
szczecińskie

omawia znaczenie 
uchwały 
Rady Ministrów
z dnia 3. h  53 r.
Y \ l  SZCZECINIE odbyło się 
’  ’  zebranie nauczycieli i  pra 

cowników oświatowych poświę 
cone omówieniu uchwały Ra­
dy M inistrów  z dnia 3. I. 53 r. 
oraz zadań stojących przed na­
uczycielstwem w  związku z 
wprowadzeniem te j uchwały 
w  życie.

Referat kierownika wydzia­
łu  oświaty Woj. RN Jana Gą- 
gola oraz żywa dyskusja pod­
kreśla ły doniosłe znaczenie 
podnoszenia stopy życiowej i  
dobrobytu w  naszym kra ju . Dy 
skutanc^ m ów ili o konieczności 
aktywnego włączenia się mas 
nauczycielskich w  akcję pro­
pagowania i  właściwego in ter­
pretowania treści uchwały 
wśród młodzieży i  starszego 
społeczeństwa. Nauczyciele 
w iejscy zabierając licznie głos 
w  dyskusji m ów ili, że w ie lu  z 
nich widziało, ja k  buszuje spe­
kulacja i  jak  nadmiernie boga­
cą się elementy kułackie kosz­
tem ludzi pracy. Zniesienie sy­
stemu bonowego, wprowadze­
nie jednolitych cen i  podwyż­
ka płac, stw ierdzili dyskutan­
ci, jest dowodem dalekowzrocz 
nej p o lityk i naszego Rządu wy 
trw a le  zmierzającego do zapew 
nienia systematycznego wzro­
stu dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy. Podkreślano również, 
że wyrazem troski państwa o 
rozwój oświaty jest m. in. fakt, 
iż  nauczycielstwo dzięki obec­
nemu wyrównaniu poborów i 
ostatniej podwyżce płac — ma 
dobre warunki pracy.

wych i całą klasę robotni­
czą:

do zdecydowanego popar­
cia uchwały Rządu 

do zaostrzenia czujności 
wobec wrogów ludu 

do -zmożenia wa lk i o so 
cjalistyczną dyscyplinę pra­
cy, o stały wzrost wydajno­
ści pracy i codzienne wyko­
nywanie planów produkcyj­
nych w  czwartym roku P!a 
nu 6-!etniego.

Pod przewodem naszego 
wodza i nauczyciela Bolesla 
wa Bieruta, masy pracujące 
będą nie-gięcie walczyć o 
urzeczywistnienie wielkiego 
Programu Frontu Narodowe 
go — programu pokoju j so­
cjalizmu.

NA stronie 2 i 4 zamie­
szczamy referat se­

kretarza Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodo 
wego Edwarda Ochaba, 
wygłoszony na nara­
dzie aktywu warszaw­
skiego Frontu Narodowe 
go w dniu 4 stycznia 
1953 r.

Uchwała
Prezydium Rządu
w sprawie
poprawy bytu 
nauczycieli
Vkj TROSCE o dalszą popra- 
’ '  wę sytuacji materialnej 

nauczycieli Prezydium Rzą­
du powzięło uchwałę w  spra­
wie uregulowania stawek wy 
nagrodzenia nauczycieli za go 
dżiny nadliczbowe i  kontrak- 
towe, za wychowawstwo k la­
sowe, za prowadzenie pracow 
n i szkolnej i  b iblioteki szkol­
nej.

Dziś G stron

IBRŻY Klaczy ńsl ci praco tu­
n ik  głównych warsztatów 

elektrycznych MPK wykonał 
w grudniu 1952 r. zadania P la­
nu 6-letniego. K łaczyński jest 
przodownikiem pracy i  wyra­
bia stale 250 do 260 procent 
normy. Załoga uznając jego 
wydajną pracę darzy go zasłu­
żonym zaufaniem, a ..Kurier" 
życzy dalszych sukcesów.

Bez przerwy 
pracowała
załoga PD T, 
by na czas

uruchomić
stoiska

U ?  E wszystkich sklepach i
* '  piekarniach remanenty 

przebiegły na ogół sprawnie. 
W  niedzielę placówki dyżuru­
jące były już czynne Jak 
zwykle. Inwentaryzacja towa­
rów trwała jeszcze w ponie­
działek w niektórych skle­
pach z artykułam i przemysło 
wymi. Za to w Powszechnym 
Domu Towarowym panował 
w poniedziałek wzmożony 
ruch. Dzięki energii kierow­
nictwa i pełnej oddania pra­
cy personelu, w niemal wszy­
stkich stoiskach remanenty 
ykończono w terminie — i 
sprzedaż odbywała się normal 
nie. Oto co mówi na ten te­
mat dyrektor PDT Popo­
wicz:

— Cała załoga D om u Towarowe, 
go zdaw ała sobie sprawę, że od 
te rm inow ego przeprow adzenia in ­
w en ta ryza c ji za leży na leżyte zao­
pa trzen ie św iata p ra cy. Nasze ka­
s je rk i, przez 48 godzin n ie  p rze ry ­
w a ły  p ra cy. D z ięk i te m u  sto iska 
o tw a r liśm y  w  us ta lon ym  czasie i  
m ie liśm y  ca ły  aso rtym ent to w a ro ­
w y  na składzie ta k , że n ik t  z k u ­
pu jących  n ie  odszedł z p ró żnym i 
ręka m i. N ajwyższe o b ro ty  zanoto­
w a liśm y w  dzia le spożywczym  i 
s to isku z obuw iem .

(DOKOŃCZENIE NA STB. 5)

Komunikat
w sprawie wypłaty Jednorazo­
wego, wolnego od podatku, 
dodatku wyrównawczego dla 
pracowników pobierających 

wynagrodzenia z dołu

IEDNOLITY dodatek wyrównawczy, o którym  mowa 
w  pkt. 5 cz. I I  uchwały Rady M inistrów z dnia 3. I. 53 r., 

w inien być wypłacony wszystkim pracownikom pobiera­
jącym wynagrodzenie z dołu, wszystkich przedsiębiorstw 
uspołecznionych, ja k  najszybciej poczynając od dnia 
5. I. 53 r.

W związku z tym we wszystkich przedsiębiorstwach, 
w których znana jest kwota zarobków netto za miesiąc 
grudzień ub. roku. dyrektorzy przedsiębiorstw zieeą nie­
zwłocznie wypłatę tego dodatku.

W  innych przedsiębiorstwach należy w  ja k  na jkró t­
szym czasie ustalić wysokość wynagrodzenia netto za mie­
siąc grudzień i dokonać wypła ty dodatku w  czasie możli­
wie ja k  najkrótszym.

Przy ustalaniu wysokości dodatku należy kierować 
się ściśle przepisami instrukc ji n r 2 przeiyodniczącego Pań­
stwowej K om isji Planowania Gospodarczego.

Przypomina się, że dodatek ten jest wolny od podatku 
od wynagrodzeń.

1
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Uchwała Rządu z 3 stycznia 1953 r.
służy interesom ludzi pracy
i umocnieniu s iły  Polski Ludowej

Referat Edw arda Ochaba sekretarza Ogólnopolskiego Kom itetu F rontu  Narodowego 
na naradzie a k tyw u  warszawskiego Frontu Narodowego w dniu 4 stycznia 1953 r.

Dr o d z y  p r z y j a c i e l e :
Ogłoszona dziś uchwala Rządu jest decyzją w ie lk ie j 
wagi, zrozumienie je j znaczenia i wyjaśnienie je j sen­

su masom stanowi najważniejsze zadanie, jakie  obecnie 
stoi przed nami.

J A K I jest właściwy cel 
sens uchwały Rządu?

s ty  b iu ro k ra tyczn e , sp rzy ja  nadu - Jego m arno traw stw o. W  ty c h  w a. 
ż>cioni w ha nd lu  oraz zw iększa runkach m im o ciągłego 1 poważne 
koszty  ob ro tu . ge wzrostu ilo śc i w ypiekanego ple

Samo jed na k zniesien ie system u czywa, pow stają w  n ie k tó ry c h  o- 
bonowego n ie  w ystarcza do w y ru -  środkach k ra ju  zakłócen ia w  regu- 
gcw ania sp e ku la c ji, da uporządko- la rn ym  zaopatrzeniu ludnośc i w 
w an ia  ob ro tu  tow arow ego m iędzy Chleb. Podobnie, us talone na n l-  
wsią i  m iastem , do polepszenia w  skim  poziom ie, pasażerskie ta ry fy  

Elementy kapitalistyczne na sposób trw a ły  zaopatrzen ia ludno Kolejowe u ła tw ia ją  korzystan ie  z 
W s i mogą szczególnie uaktyw - ści p ra cu jące j. Konieczna sta je się kom u n ika c ji ko le jo w e j hand larzom  

- " obecnych w arun kach  ba rdz ie j i  spekulantom , pow odu ją  przecią-„  .------. . “  . . .  . • • , • „ . w . n ł o  w  obecnych w arun kach  ba rdz ie j I  spekulantom , pow odu ią  przecią-Najwazmejsze je j znaczenie nic S1Q wykorzystując Vila- le szproka j wszechstronna .reforma żenle komunikacji osobowej 1 u-
p o le g a  n a  ty m ,  że  poprzez sze- wszelkie szczeliny, powstające ob ro tu  towarow ego

iino im u ___  __ _____ _ _____
podstaw ie tru d n ie n ia  d la  ludnośc i p racu jące j.

reg "zarządzeń ekonomicznych przez zakłócenia niezbędnej nowego poziom u cen i  nowego Tak, sfan rzeczy w ym aga -  n ic
r o d z i  o u a  w  k u ła k ó w  i  s p e k u -  równowsgi w  rozwoju piano- wych“ S ^  SSSS m m » wn” . » ;
la n tń w  k rz v ż u . ie  i  ła m ie  ic h  wo regulowanej przez pan- ro ln ych . Kon iecznym  jes t u trącę- fl/eria jodnolitych cen państwo-

StWO gospodarki ogólnonarodo nie  spekulantom  i  p rze kup n iom  Wych ' ‘ ■
w e j1 ”  * *“

machinacje, przywraca za­
chwianą równowagę rynkową. możliwości żerowania na różni- 

- ,  , _ . ... cach cen, na dwóch ich różnych
TT . , . i,,.*»™*.,,, „Nadmierna dysproporcja W poziomach — państwowym i woi-Uchwała korzystna d z ie ,lz in ie  ro inici wa —  m ówił norynkowym.

”  dai ej  tow. B ie r n t  — pogłęblo- Pobie ra jąc na  w o ln ym  ry n k u  w v  
„ i  no jesieni .ubieglcro roku * S ^ Ć 5 £ g ^ S ± S S l

dla klasy robotniczej, dla 
chłopstwa pracującego, dla
każdego człowieka pracy, łQ- n  «¡Uiitnlr katastro- e,c,,ueuir_ . __ UJ. t a a i ;  n a  s k u ic k  K a ia s i iu  w y k u p u ją  rów nocześnie w  ha nd lu  ,iofinno»pinie .
w z m a c n ia  o n a  b o w ie m  re ., i  i a | nę j  su szy  j  z m n ie js z o n e j p o  uspołecznionym  to w a ry , k tó ry c h  k l” sv ro h o tńicze.i 
ją c ą  r o lę  p a ń s tw a  w  o b ro c ie  d  • a r ł v i r Uió w  r o ln v c h .  z a -  ceny n ie  b y ły  zm ieniane od szere - -
tr .. .  in in ru c ie  m u s  . . en la t. nrte r.irt/a la  tv m  sam ym  lu fttowarowym w  
pracujących.

ogó lne j re g u la c ji 
fiu  cen, zgodnie z p rzem ysłow ym  
charakterem  k ra ju . Jest to  konlecz 
nc  dla uporządkow ania  stosunków 
w  hand lu, po pra w y  w  zaopatrze­
n iu  ludności p ra cu jące j i  zapew­
nien ia  dalszego szybkiego rozw oju  
gospodarczego k ra ju “ .

im ię  in te resów
........ .....  w  trosce o Jej

stopę życiow ą, niezbędne Jest prze. , . Uti.f.y <U I.Y1VU1UVV łuiujuii; ; . . ' _ ____ ... c.yviuwa,
p in te re s ie  m a s  ♦ - „ d n n ś c i w  zannatrze g " . ł a t’ Odgradzają ty m  sam ym  lu n  prowadzenie, łączn ie z reg u lac jąos trzy ła  t r u d n o ś c i w  zaopatrzę ść pracu jącą od ty c h  to w a rów  i  £cn ogólnej od po w ied n ie j podwyż-

n iu  k la s y  r o b o tn ic z e j.  N a  s k u -  dz ia ła jąc na  szkodę sojuszu robot- ,.¡ płaPi Pm erytu r , zas iłkó w  rodz in
T o w . B ie r u t  n a  V II Plenum te k  z n a czn e g o  w z ro s tu  ce n  »‘R zo - J*7nhntn  te »o? nvch ‘ s typ en d iów  ta k , aby przy

K T  P7PR a n a liz o w a ł D ro b ie m  w o ln o ryn ko w ych  na a r ty k u ły  część dochodow klasy rob o tn icze j. staivm  wzroście w yda jno śc i pracy, 
Z  n e t e / n w a n c n  leszcze  Szczególnie Jaskrawo w ys tęp u je  stopa życ iow ą k la s ^ ro b o tn ic z e j u-regulującej ro li państwa w  rolne, potęgowanego jeszcze njewłaSclwość obecnego układu 

dziedzinie wym iany towaro- przez rozwydrzoną spekulację Cen ch icha i  artykułów mącznych. 
wej między wsią i  miastem i  ł  wrogą plotkę nastąpił znacz- ^ ,e^ 7 ’™‘ernie " ‘ska^w stosun- 
podkreślił, że osłabienie te j re ny wzrost dochodow zamoz- ffn y  mlpsa j tłuszczów na wolnym 

niejszych chłopów kosztem U - rynku, cena Chleba powoduje ma- 
c icm cii- szczuplenia dochodów klasy ro  sowy wykup chleba na wypasanie 
anarchii botniczej. Zamiast więc tego trzody chlewnej, 

aby w  słusznym i  uzasadnio­
nym zakresie wieś, szczególnie 
zainteresowana w uprzemysło 
w ieniu kra ju , również przyczy 
niala się do akum ulacji soeja-

gulującej ro li państwa prowa­
dzi „do wzmocnienia elemen­
tów żywiołowości, 
wolnorynkowej, spekulacji, 
czyli do wzmocnienia elemen­
tów  kapitalistycznych. Zagad­
nienie polega przede wszyst­
k im  na tym, że spójnia gospo­
darcza między klasą robotni­
czą i chłopstwem będąca pod-

i w ięc ogrom ne

legńła c iąg łe j doprawie*
Realizacja uchwały Rządu 

niewątpliwie ułatw i nam prze 
zwyciężenie przeżywanych 
przez kraj trudności w zaopa 
trzeniu.

Karygodne marnotrawstwo chleba

DL A  PRZYKŁADU zatrzy- Oczywiście Rząd nie mógł 
mam się nad problemem tolerować dalszego trwania  ta

. . .  . .............. . „ „ „  ceny i  systemu zaopatrzenia kiego niesłychanego stanu rze
listycznej zaznaczył się pro ludności w  ch ieb. czy, podobnie jak nie mógł to -

-—« * ----- r ~ -----* ces odwrotny. przeponipowy- K ilk a  la t cena chleba żytnie lerować, aby spekulanci w y­
stawą spójni politycznej tych wanie części dochodow klasy nie uJega|a zm ianom  i w y_ korzystując zbyt niskie, ekono 
klas, podstawą sojuszu robotni robotniczej do wsi, gdzie do- nosjla ,  45 z, za kg podczas micznie nieusprawiedliwione 
<*> _ chłopskiego — może się nhody tc » gdy w  ciągu tych k ilk u  la t po- ceny płótna czy obuwia skó-
wzmacniać i  rozwijać ty lko  w  kow i  zamożniejszych średnia wa*nje wzr0słv ceny zboża, na rżanego, nal

- warunkach ograniczania ele- ków dysponujących najwięk- 
mentów kapitalistycznych, a szymi nadwyżkami towarowy-

ważnie wzrosły ceny zboża, na rżanego, natychmiast wykupy 
blatu, warzyw, okopowych itd., wali te towary i  sprzedawali

---------- — ------ „ • . . . .  . . ,  . . . co w  rezultacie doprowadziło je potem na czarnym rynku
natomiast narażona jest na nie m i, częsc zas osiadała k  ■ do dziwaczneg0 zjawiska, że po cenach znacznie wyższych 
bezpieczeństwo w  warunkach mach kapita listów miejskich, ceng kg  chleba była ty lk o  nie_ ze szkodą dla państwa i lud- 
odradzania się i  wzmacniania k.orzy znów się ozyąyili i  zaczę w jeje w y¿sza a okresami na- ności pracującej, 
tych elementów. l i  obrastać w  tłuszcz . m t  niżs21 oa ceny kg zlemn|a

„ T  . , . ___ • 1 „ J „  „ . „ „ „ l o p n n n  ków czy jednego ja jka . P rzy- Aby sprostać wymaganiomW interesie państwa 1 ludu pracującego pomnę, że przd wojną cena sytuacji ekonomicznej — Rząd
____ , . . 7TT . .  . . . __ . . kg chleba rów jiała  się cenie m iał do wyboru w łaściwie ty l-

A N A LIZY  danej na V II p o  wtóre spekulanci i k  3 — 4 kg ziemniaków lub ce- ko dwie alternatywy: albo 
Plenum przez tow. B ieru- cy zostali celnie u 0odzeni, n¡e 4 — 5 szt. ja j. wprowadzić rozwinięty system

ta wyciągnął wnioski nasz usuwa się im  grunt spod n g, ]\jjska ekonomicznie n ie- kartkowy na chleb i  wszystkie 
Rząd Ludowy, przygotowując poważnie zwężamy możliwości usprawiedliwiona cena chleba> pokrewne a rtyku ły  spożywcze, 
i  podejmując omawianą dziś dalszych machinacji kułacko- spowodowała j ego sztuczne, jak makarony, mąka, kasza 
uchwałę. spckulancklch. nadmierne spożycie, które np. oraz na większość wyrobów

W  oparciu o rozbudowany p °  trzecie, roootmey 1 p ra - w  f  ig52 wzr0Sj0 0 ponad 30 p: emysłowych, albo też przy 
w  ciągu roku 1952 system do- cownicy umysłowi nie ę- proc w  porównaniu z r. 1951. stąpić do generalnej regulacji
staw obowiązkowych i  o na- Płac'c coraz naraz ej r  sną Lecz co naj wa±n|ejsZe, wzrost cen na nowej bazie odpowia-
gromadzone w  ręku państwa cego haraczu spleKu1 ani. . ten oznacza przede wszystkim dającej obecnej sytuacji ryn -
niezbędne rezerwy najważniej lecz uzyskują siani ję » oburzające marnotrawstwo w  kowej.
szych produktów. Bzod rtasz > «1?» ' “ '»cJ « * «  postod  zużyci, chleba na ka r-
może dziś wydać walny bój oraz otrzymują wy • mę dla nierogacizny i koni, Przejście do rozwiniętego
elementom kulacko -  spekula zarobków w  związku z r  g gdy¿ np ku  akom troszczącym systemu kartkowego musiało
cyjnym, może przeprowadzić c.ją cen. , , n_ się ty lko  o swój spekulancki by poważnie pogłębić złe skut
głęboką reformę całego uk ła- K®  czwarte, poaziai aoc o- zygk j epiej  ^kalkulowało się“  k i gospodarcze tego systemu, 
du cen i  płac w  interesie ludu du narodowego pop e -  jrarm j/; rhlehem świnie niż którv niesie za soba wielkie.

te w  opublikowanej dziś u- 
chwale Rządu:

„K la sa  robotn icza  w  daleko w ięk  
szej m ierze uczestn iczyła do tych ­
czas przez swą pracę w tw o rze n iu  
śtodków , k tó re  szły na up rzem y­
s łow ien ie I rozbudowę gospodarki 
k ra ju . Zadaniem  Rządu je s t czu. 
waó, aby podzia ł dochodu narodo­
wego od byw a ł Się sp ra w ie d liw ie , 
abv w sposób w łaśc iw y obciążać 
poszczególne w a rs tw y  ludnośc i l o 
sztam l rozbudow y gnspedąrkl, k tó ­
ra stanow i nasze dobro ogólnonaro 
dowe i podstawę stałego ro z k w itu  
k u ltu ry  i dob ro by tu  całego społe­
czeństwa. Cel ten osiąga w  poważ 
ne j m ierze re fo rm a  ob ro tu  tow aro  
w rg o , w prow adzona n in ie jszą  u- 
chw ałą Rządu.

U stala ona no w y stosunek cen 
m iędzy p ro d u k ta m i ro ln y m i, a 
p rze m ys ło w ym i, uw zg lędnia jąc Ist 
n ie ja cy  uk ła d  cen w o ln o ryn ko ­
w ych , jednakże na nieco niższym  
poziom ie. Inacze j bow iem  n ie  moż 
na by ło b y  znieść is tn ie iących  ogra 
n lrzeń  w  obrotach to w a row ych  1 
dotychczasowego systemu po d w ó j­
n ych  cen na te  same a r ty k u ły  ma 
sowego spożycia.

W raz z uporządkowaniem  w ięc 
stosunków  ry n k o w y c h  na leży, w 
in te res ie  ch łopów  p ra cu jących  I 
zgodnie z ich życzen iam i — ma- 
jac  na celu zw iększenie p ro d u k c ji 
ro ln e j znieść Istn ie jące jeszcze o- 
gran iczen ia  w o ln e j sprzedaży 
przez ch łopów  nadw yżek p ro d u k ­
tó w  ro ln ych , pozosta jących po w y  
kon an iu  obow iązkow ych dostaw. 
Będzie to  m ia ło  pow ażny w p ły w  
na  podn iesienie dochodowości go. 
spodarstw  ro ln ych .

Znies ienie system u bonowego, re 
gu lac ja  cen i  ogólna podw yżka 
p łac oraz zniesienie ogran iczeń w  
sprzedaży nadw yżek p łodów  r o l­
n ych  p rzyczyn ia  sie do w zrostu  w y  
da jności p ra cy  w  przem yśle i  r o l­
n ic tw ie . do lepszego zaopatrzen ia 
ludności m ie js k ie j w  a r ty k u ły  po 
chodzenia ro ln iczego, a p ra cu ją ­
ce j ludnośc i w ie js k ie j — w  a r ty k u  
łv  przem ysłowe, do ogran iczenia 
e lem entów  kap ita lis tyczn ych , u- 
k rócen ia  spe ku la c ji, do um ocnię, 
n ia  ł  zw iększenia s iły  na byw cze j 
ludnośc i p ra cu jące j m iast i  w s i, do 
zacieśnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, do stw orzen ia  ko rzys t 
n ie jsze j bazy w y jśc io w e j d la  da l­
szego w zrostu  -© spodarki narodo­
w e j i  stąłe.1 p o p ra w y  w arun ków  
m a te ria ln ych  lud no śc i p ra cu ją ce j“ .

Dodatnie skutki tego zarzą­
dzenia o nowych cenach chle 
ba odczuje przede wszystkim 

' ludność pracująca miast, k tó ­
ra  nie będzie więcej narażona 
na trudności w  zaopatrywa­
niu w  chleb wykupywany 
przez nieuczciwych kombina­
torów.

Maisy robotnicze szybko 
przekonają się, że przeprowa­
dzona regulacja cen i  plac sta 
nowi znacznie skuteczniejszą 
niż poprzednie środki broń, 
która chroni robotnika przed 
spekulantami, porządkuje ry ­
nek, stwarza warunki dla sta 
bilizacji, a następnie wzrostu 
realnych płac w  oparciu o 
wzrost wydajności, pracy. O- 
czywiście przy tak ogromnej 
operacji dotyczącej około sze­
ściu milionów zatrudnionych 
w  gospodarce uspołecznionej 
nie można było każdego pra­
cownika traktować indyw idu 
ai nie, lecz musiano ograni­
czyć się do uwzględnienia 
podstawowych grup robotni­
ków  i  pracowników, biorąc 
pod uwagę ciężar gatunkowy 
wydatków na a rtyku ły  ro ln i­
cze i  przemysłowe w  budże­
cie typowym danej grupy.

Przewidując w  rezultacie 
przeprowadzenia uchwały sta 
bilieację, a następnie wzrost 
realnych płac, rządowy plan 
zaopatrzenia rynku  na rok 
1953 ustala wzrost konsumeji 
w ie lu  a rtyku łów  w  porówna­
niu z rokiem ubiegłym, w  tej 
liczbie mięsa, tłuszczu wie­
przowego, masła itd ., ja k  
również artyku łów  przemy­
słowych ja k  meble, .  poń­
czochy, bielizna, trykotaże 
itd.

Zadaniem Rządu jest w p ły­
wać na bardziej równomierne 
rozłożenie świadczeń ł  o fia r 
niezbędnych dla dobra całego 
narodu, dla dobna naszej 
wspólnej m a tk i — Polski Lu ­
dowej.

Również ten w ie lk i cel m iał 
przed oczyma Rząd podejmu­
jąc doniosłe uchwały o reguła 
c ji cen i  płac. Uchwały te. w 
6Wych ostatecznych rezulta­
tach powtnny przynieść duże 
korzyści również wsi pol­
skiej, m ilionowym masom 
chłopskim pod każdym wzglę 
dem zainteresowanym w  u - 
przemys łowieniu i  sile naszej 
Ojczyzny.

Nowe możliwości wzrostu dobrobytu wsi

rodowej.

uu cen i  piau w micica.c karm ić chlebem świnie niż który niesie za sobą wielkie,
pracującego i  zgodnie z potrze m °. skrzywiony na Korzy przeznaczyć na ten cel ziem- bezpłodne wydatki adm inistra-

. . .  - rnnyr,vr wam  w  wsi 7 . . n jak( czy cyjne, stwarza grząskie pole
Czy mogła wdadza ludowa do wsżelkiego rodzaju nadu-

patrzeć spokojnie ja k  co- żyć i  malwersacji, podważa
rocznie setki tysięcy ton socjalistyczne zasady p o lityk i
chleba zostawały zużyte plac, uprzyw ile jowuje niedba-
przez pozbawionych skrupu- łych i  nie podnoszących swych
łów kombinatorów w  sposób kw a lifikac ji robotników, hamu
marnotrawny, z ogromną je wzrost wydajności pracy, a
szkodą dla gospodarki naro- więc hamuje nasz marsz na-
dowej? przód ku socjalizmowi.

skorygowany, dzięki czemu 
T , . . , . . rośnie udział w si w  świadcze-
Jaki jest sens i  cel ogłoszo- niach na rzecz gospodarki na- 

nej dziś uchwały Rządu o regu rodowej na rzecz budownic-
la c ji cen i  płac.

D o  pierwsze, dzięki regula-
tw a socjalistycznego, a więc 
w  interesie robotników i  chło-

Posiadamy obecnie poważne rezerwy towarowe 
dla okiełznania spekulacji

c ji cen na poziomie zbliżo pów, w  interesie narodu, 
nym do rynkowego lecz nieco D  o piąte, uchwały rządowe 
niższym, zostały usunięte 1 pobudzają wzrost wydaj- 
szczeliny, o k tórych m ów ił na ności pracy robotnika i  wzrost 
V II  Plenum tow. Bierut, szcze produkc ji chłopskiej, a więc 
liny , przez które wdzierał się stwarzają grunt dla przyśpie- 
wróg klasowy, usiłując je po- szenia budownictwa socjalisty 
ezerzyć z niemałą szikodą dla cznego w  Polsce, 
gospodarki narodowej. Dzięki D o  szóste, regulacja cen i  l i  1 1 /PROWADZENIE V  diru- tuację, jaka się wytworzyła 
słusznej regulacji cen — nasza 1  kwidacja systemu bonowe W  gjej  połowie roku 1951 na rynku, w  oparciu o do- 
gospodarka narodowa zostaje go kładzie kres marnotrawne- bonów na mięso i  tłuszcze, a świadczenia zdobyte przez 
wzmocniona, a więc zyskuje mu zużyciu chleba na wypas pokem na cukier i  mydło, by- nasz kra j i  przez bratnie 
gospodarz k ra ju  — lud  pracu- trzody, a równocześnie usuwa jo zakąszeniem w  ówczesnej kraje demokracji ludowej, u - 
jąćy. złe sku tki systemu bonowego, sytuacja koniecznym ze wzglę względniając fakt, że posiada

TT U i  p  i  du na ograniczone zapasy, ja  my obecnie poważne rezerwy
Uchwała liządu k ie  wówczas posiadaliśmy i  towarowe, wystarczające na

zadaie potężny cios spekulantom brak przesłanek dla generał- Okiełznanie spekulacji, posta-
•’ r  nego uregulowania sytuacji nowi! zlikw idować ueliążliwy

UCHW ALE Rządu z dn. system bonowy, oddając usługi ry n kowej środkami ekono- system zaopatrzenia bonowe- 
Swy ?Sa“ U ama i S S  miernymi. Zaznaczyliśmy je - go, uderzyć w  spekulantów i

„Spekulanci wykupywali w skle coraz ostrzej i dotkliwiej zaryso- dnaik już wówczas przy wpro uporządkować stosunki rynko 
pach państwowych artykuły pow- wujące się cechy ujemne. Nie po- wa<izainiu systemu bonowego, we przez generalną regulację 
szechnceo » ty««  w cel,eh aauz.) tratl.on zabezpieczyć U W  fobet- ^  tra k tijje m y ^  syg(em cm  , plac „ raz

W

t ru d n ia ło  zaopatrzenie w te  a r ty k u  łv  nabyw cze j na sku tek  w zrostu 
l y  ludnośc i p racu jące j. S tw arza ło cen ry n k o w y c h  na a r ty k u ły  me 
to  groźbę znacznego ob.-iżen la po- ob ję te  Bonami i  n ie  da je  perspek- 
a iom u żyeiowego mas p ra cu ją - ty w y  t rw a łe j i  sys tem atycznej po 
c y ch. p ra w y  je j  s y tu a c ji m a te ria ln e j. Sy

W  ce lu  zabezpieczenia ln te rc -  stem  b o no w y ogran icza swobodne 
«ów ludności p ra cu jące j Rząd na byw anie  to w a rów  przez pracow  
w prow a dz ił system bonow y v/ n ik ó w  i  ty m  sainym  zm niejsza 
sprzedaży m ięsa, tłuszczów , c u k ru  bodźce ekonom iczne w zrostu  w y - 
I  m yd ła . Przejściowe w prow adzę- da jnośc i p ra cy, przez co ham uje  
n ie  systemu bonowego okazało się w zrost p ro d u k c ji p rzem ysłow e j i 
słuszne, ponieważ da ło możność za w zrost poziom u życiow ego ludnoś-
epatrzen ia  ludnośc i p ra cu jące j w  - .......... 1 l" ’ * "  nn '
podstawowe a r ty k u ły  spożywcze.

jako przejściowy, że będzie nowych możliwości wzrostu 
my starali się wrócić do dochodów chłopów pracują- 
petnego zaopatrzenia wolno cych na drodze wzrostu pro­
rynkowego z chw ilą nagro- dukcji ro lne j i  swobodnego o 
mad żeni a odpowiednich re - br«*“  produktami gospodarki 
zerw dla pokrycia rosnące- chloi. k le j po wypełnieniu o- 
go zapotrzebowania ze stro bowiązkowych dostaw dla 
ny ludności. państwa.

Cl System  b in e m y  p „ -  . * * » * »  Chciałbym jesbcae_ p o ik re -
woduje marnotrawstwo i  przerc. rozważając szczegółowo sy- ślic następujące m yśli zawar-

ORAŹNE korzyści dla wsi 
wynikające z ostatnich 

uchwał Rządu, to przede wszy­
stk im  ukrócenie spekulantów, 
uniemożliwienie im  wykupy­
wania towarów, celem później 
szego odsprzedawania chło­
pom po wysokich cenach, 
to okiełznanie czarnego rynku, 
to pełne możliwości swobodne 
go obrotu mięsem i innym i 
produktam i gospodarki chłop­
skiej, po wykonaniu obowiąz­
kowych dostaw państwowych.

Oczywiście nie ukrywamy 
faktu, że wzrost cen szeregu 
artykułów  przemysłowych za­
kupywanych przez wieś ozna­
cza ograniczenie nadmiernych 
dochodów najzamożniejszych 
warstw chłopskich. Należy jed 
nak podkreślić następujące 
ważne okoliczności:

4 W CIĄGU ostatnich la t po 
ważnie wzrosły dochody 

wsi na skutek szybkiego wzro 
stu cen takich produktów gos­
podarstwa chłopskiego ja k  na 
biał, mięso, warzywa.

O DOTYCHCZASOWE! świad 
czenia wsi na rzecz uprze­

mysłowienia Polski i  zabezpie­
czenia je j obronności były 
znacznie niższe od świadczeń 
klasy robotniczej, podczas gdy 
realny poziom życia mas chłop 
skich w  porównaniu z pozio­
mem przedwojennym wzrósł 
bardzo poważnie.

Regulacja cen kieruje część 
nadmiernych dochodów zamoż 
niejszych chłopów na rzecz 
rozbudowy siły gospodarczej i 
obronnej naszej Ojczyzny bę­
dącej naszym dobrem najwyż­
szym.

-Z JEDNOCZEŚNIE państwo 
zabezpiecza chłopom swo­

bodny obrót nadwyżkami pro­
duktów’ rolnych po wykonaniu 
zobowiązań wobec państwa, 
umożliwia np. nieskrępowaną 
sprzedaż mięsa bezpośrednio 
konsumentom po cenach usta­
lonych bezpośrednio między 
sprzedającym i kupującym. 
Oznacza to  wyelim inowanie z 
obrotu miesem pośrednika i  
spekulanta, k tóry  okradał i  
chłopa i konsumenta. Oznacza 
to, że dochód wsi za mięso 
sprzedane w drodze kon­
traktac ji państwu po nilo­
wych, wyższych cenach oraz 
bezpośrednio konsumentowi po 
cenach wolnorynkowych zwięk 
szy się poważnie.

A CENY całego szeregi’ tó - 
warów przemysłowych ma 

jących doniosłe znaczenie dla 
wsi nie ulegają zmianie mimo 
wzrostu cen transportu i  ro­
bocizny. N ie ulegają np. zmia­
nie dotychczasowe ceny cegły, 
wapna, papy. cementu 1 in ­
nych ważnych dla wsi materia 
łów  budowlanych.

Należy pamiętać, że w  ciągu 
ostatnich la t poważnie wrzro- 
sły dochody pieniężne części 
rodzin chłopskich, których 
członkowie znaleźli pracę sta­
łą lub sezonową w  państwo­
wych przedsiębiorstwach prze 
myślowych, w  budownictwie, 
PGR i spółdzielczości. Wzrost 
dochodów pieniężnych wsi poi 
skiej z ty tu łu  tego rodzaju za­
trudnienia członków rodzin 
chłopskich w  ciągu 3 p ierw -

(DOKONCZENIE NA STR.
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P la n  jest wyższy o 17 procent

Przed załogami szczecińskiego ZBM-u
stanęły nowe zadania

Pokaz kulinarnego rozbioru tuczy

skrócenia cyklów produkcyjnych o 1||3 
upowszechnienia systemu potokowego 
zatrudnienia i  szkolenia kobiet

PRAGNĄC zapoznać naszych Czytelników z planami 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego w  Szczecinie na 

Tok i 953 współpracownik ..Kuriera“  przeprowadzi! wywiad 
z naczelnym dyrektorem ZBM ob. Ignacym WOLSKIM.

@ W USA —
70 tys. mieszkańców 
©  w Polsce —
2,800 mieszkańców

przypada 
na jedną 
biblioteką
N ie u s t a n n ie  zwiększa

się w  Polsce ilość b iblio ­
tek i  coraz szybciej rozwija 
się czytelnictwo. Według da­
nych z ubiegłego roku na jed­
nego mieszkańca Polski przy­
pada 2,3 książki a jedna b iblio  
teka — na 2800 mieszkańców. 
W  skali światowej Polska zaj­
muje drugie miejsce po Zwiąż 
ku  Radzieckim, gdzie na jedną 
bibliotekę przypadło w  ubieg­
łym  roku 2197 mieszkańców 
(podczas gdy w  A ng lii na jed­
ną bibliotekę przypadło 4300 
mieszkańców, a w  USA — 
70.000 mieszkańców).

W ubiegłym roku istniało w  
Polsce 4750 bibliotek, w  tym 
około 2950 bibliotek gminnych. 
Ponadto czynnych było  około 
22.000 stałych punktów b ib lio ­
tecznych oraz około 1570 spe­
cjalnych placówek bibliotecz­
nych przeznaczonych dla zespo 
łów  samokształceniowych.

B ib lio teki polskie posiadały 
w  ubiegłym roku ponad 16603 
tys. tomów, a ilość czytelni­
ków  osiągnęła liczbę 2.252 tys.

Poziom pracy bibliotek 
znacznie się podniósł, dzięki 
wprowadzeniu m iędzybiblio­
tecznego współzawodnictwa. 
W  ubiegłym roku ogłoszony zo 
stał konkurs na najlepszą b i­
b liotekę w  mieście i  na wsi. 
Konkurs ten zmobilizował b i­
b lio tek i do wzięcia udziału w  
akcjach politycznych, do za­
cieśnienia współpracy ze świe­
tlicam i i  organizacjami maso­
w ym i i  dzięki niemu wzrosła 
także liczba czytelników.

Sukcesy hodowlane
gospodarstw 
spółdzielczych 
i indywidualnych

IELE naszych spółdzielni 
* v produkcyjnych t i  gospo­

darstw indywidualnych uzys­
kało w  ub. roku poważne suk 
cesy w  hodowli bydła. Sukce­
sy te zawdzięczają one przede 
wszystkim zwiększającej się sta 
le  opiece nad hodowlą ze strony 
zootechników POM, służby ro i 
nej, rad narodowych i  służby 
weterynaryjnej. Opieka ta 
przejawia się m. im. w  udzie­
laniu  hodowcom odpowied­
nich wskazówek, układaniu bi 
lansów paszowych, norm . ży­
wieniowych, kontrolowaniu 
użytkowności krów, zapozna­
waniu  hodowców z bardziej 
racjonalnymi metodami hodo­
w lanym i jak np. zimny w y­
chów cieląt, w  dbałości o stan 
zdrowotny inwentarza itp. 
Ważnym czynnikiem było  rów 
nież umiejętne wykorzystywa 
nie wszystkich innych form  
pomocy państwowej dla ho­
dowców

D u żym i osiągnięciam i w  ho do w li 
b y d ła  może posączycić się np . spói 
dz ie ln ia  p ro du kcy jn a  w  Sadach, 
pow . Poznań. Od k ilkud z ie s ięc iu  
doskonale u trzym yw an ych  k ró w  
spó łdzie lczych o trzym ano ta m  prze 
c lę tn ie  po 4 tys. l i t ró w  m le ka  rocz 
n ie  o zawartości tłuszczu 3,4 proc. 
w  spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j S liw no 
w  pow . Nowy Tom yśl, w  w o jew . 
poznańskim , przeciętna w yda jność 
m le ka  od 31 k ró w  w ynosi po ok. 
3.980 l i t ró w  rocznie o  zaw artości 
M  ftAoe, tłuszczu.

czwarty rok sześciolatki 
zadaliśmy pierwsze pytanie.

przyniósł naszej załodze n ie dze mniejszej od zaplanowanej, W k tórp ńozwola nam rea li- 
jeden sukces W ykonaliśmy a zaŁ m  osiągnąć poważną ob- czwai-
plan budownictwa mieszkanio n Iżke, k0sztów wlasnycn p ro - ? m . f . .  1
wego, oddając zaplanowaną dukcu 
kubaturę mieszkań. W roku
tym zanotowaliśmy bardzo po- A by zamierzenia nasze zo- 
ważny wzrost wydajności p ra - stały pomyślnie zrealizowane 
cy, jako wyraz coraz wyższej wprowadzimy powszechnie po- 
świadomości załogi. W ielkie tokowy system pracy oparty 
wydarzenia w  życiu naszego na nierozerwalnych bryga-
narodu — ja k  obchod 60 rocz- dach znacznie rozszerzymy s h szeregach wvrósł w ie lk i
nicy urodzin wodza i  nauczy- prefabrykację elementów kon £ ty w  p r z o d o w ^ S p r T c y  
cielą naszego narodu Bolesla- ' trukcyj nych ja k  stropów, i “ f o n a S o r ™  p rzodu1a- 
wa Bieruta, 8 rocznica wyzwo- schodów, zbrojeń, szalunków,
lenia narodowego, połączona w  w I żb dachowej itp. Szerzej Ł T S n i  r  “ S  
tym  roku z pamiętnym wyda- n iż dotąd stosować będziemy J S t S K s ^ t k i c h  S -  
rzeniem uchwalenia Konstytu- plaskle dachy, wykonane z - ■ • K  ty  - wszy !tk lch  “  
c ji PRL, wybory do Sejmu i  elementów prefabrykowanych, 
ogłoszenie wielkiego programu CQ pozwob nam uzyskać po- ,
Frontu Narodowego oraz głę- ważne os2Czędności czasu, dre- , 5 S T yntakt 
bokie uczucie wdzięczności dla wna  budowlanego i  ceramiki.
Związku Radzieckiego i  uzna- Doimczjmi, aop .
nie dla jego sławnej P a r ti i Rozszerzenie p rodukcji p re - " ich plany, podnosić ich  swia 
zrodziły zobowiązania produk- fabrykatów  otwiera przed na- domośc polityczną, by każdy 
,-,’jne dla uczczenia X IX  Z jaz- szym zjednoczeniem szerokie *  " aszJ u  rob° tn “ <ów W * me 
du KPZR i  35 rocznicy Rewo- perspektywy zatrudnienia ko - W *10 dobrym fachowcem, lecz 
lu c ji Październikowej. biet. Będziemy mogli zatrudnić o fiarnym  bojownikiem w ie l-

, . . . . . Wiele kobiet do prac zbroje- kie§° światowego frontu  po-
Te zobowiązania p rodukcyj- stolarskich, szklar- k<>ju 1 socjalizmu,

r ,oraz szerokie, ws,P ł̂za^ ° , Skich  1 w  innych zawodach. D la W ywiad przeprowadził 
S ty r k F c h ^ u S 6̂  ^przybrało tego też stawiamy sobie za cel !k.
u nas już charakter masowy 
i  trw a ły  —  pomogły nam po­
konać olbrzymie trudności i  u- 
porać się w  zasadzie z planem 
produkcyjnym, mimo, że stan 
zatrudnienia przez cały rok u- 
trzym yw ał się na poziomie 
znacznie niższym od zaplano­
wanego.

Pragnę dodać, że na w ielu 
budowach zwłaszcza w  tere­
nie, nasi robotnicy i  majstro­
wie p rze jaw ili niezwykłą o fiar 
ność i  wytrwałość godną na j­
wyższego uznania. Młodzież i 
starsi robotnicy, majstrowie i  
inżynierowie ży li troską o 
plan, zdając sobie sprawę z 
odpowiedzialności przed klasą 
robotniczą i  państwem za nie­
ustanny rozwój budownictwa 
mieszkaniowego, będącego w y 
razem troski władzy ludowej o 
coraz lepsze zaspokojenie wzra 
stających potrzeb materialnych 
i  ku ltura lnych  naszego społe­
czeństwa.

W nowym, czwartym roku 
sześciolatki stoją przed nami 
znacznie większe zadania. Plan 
produkcyjny WYŻSZY JEST 
O 17 PROC. w  porównaniu do 
ub. roku. Jego wykonanie za­
tem wymagać będzie mobiliza­
c ji wszystkich naszych sił.

LEPSZE PRZYGOTOWANIE 
PLACÓW BUDOWY

Jakie wnioski wyciągnęliście 
z doświadczeń ub. roku i  jak  
pomogą one wam w walce o 
wykonanie nowych zadań.

A /f  IMO naszych osiągnięć fi o- 
J-’ J-bok nich notowaliśmy w  ub. 

roku bardzo Wiele niedociąg­
nięć, które pogłębiały nasze 
trudności i  niejednokrotnie ob­
niżały nasze efekty gospodar­
cze. Nie potra filiśm y jeszcze 
należycie wykorzystać sprzętu 
budowlanego i  racjonalnie się 
n im  posługiwać o czym 
świadczą chociażby takie fak­
ty, że cyk l produkcyjny kon­
dygnacji piwnicznych i  parte­
rowych trw a ł u  nas znacznie 
krócej, niż budowa następnych 
kondygnacji. Znaczy to, iż  nie 
potra filiśm y rozwiązać zagad­
nienia szybkiej dostawy mate­
ria łów  budowlanych w  miarę 
tego ja k  budowa pięła się w 
górę. Ten brak musimy rady­
kalnie usunąć. Musimy rów­
nież rozwiązać problem trans­
portu na poziomie kondygna­
cji, oraz lepiej niż dotychczas 
przygotowywać place budowy 

■j tzw. fro n t robót

wszelkim i dostępnymi nam 
środkami dokonywać werbun­
ku  kobiet do budownictwa, 
zorganizować szkolenie zawo­
dowe Oraz stworzyć im  takie

....................... .... , r . warunki bytowe, które pozwo
Najważniejsze jednak /zada- lą  kobietom spokojn ie  praco- 

nie nasze polega na tym , aby wa£ w  SZeregach budowni- 
drogą wprowadzenia lepszej czych socjalizmu, 
organizacji i  technologii pracy Doświadczenia ub. roku uczą 
skrócie cykl produkcyjny za- nas również powinniśmy je - 
row n° przy budowie typowych szcze szerzej  stosować system 
blokow o s m c U e m o w j^ ^ ja k  wielowarstwowego murowa-

eg-

Rzeźnlcy m l  szczecińskiego  
zapoznali się z dzielenie!«

m ięsa d la  sk lep ó w
Z A „CZASÓW BONOWYCH”  stawaliśmy w kolejc$ 

sklepu, nie wiedząc, ja k i kawałek mięsa otrzymamy, 
gdy podejdziemy do lady. Jednemu za wiele kości się dostaw 
ło, a drugiemu stę poszczęściło*. Bo połówki wieprza czy 
ćwierci krowy wędrowały do sklepów, a reszta już zależałit 
od umiejętności —  a nieraz i  od „sympatii”  sprzedającego.

. _ , . . WlClUWaiQbVVUYVCKU ■ IłiUlUodbudowie budyukow zru jno- ^  kt6re 2dalo calkowlcie
-  Jakie .nocie osiągnięcia w  wanych. Ty lko  skrócenie cyk- 

raku 1952 i  jakie piany na. ,u pi odukcyjnego „  1/3 w  po- ™ T o J c Zędnośc t
równaniu do zaplanowanych
przez władze nadrzędne te r- W YRÓSŁ W IE LK I AKTYW  
m irtów pozwoli nam wykonać. . . . . .  11U1J1UW p u iw u s i  i io i is  .* y .w .*« '.

Trzeci rok  sześciolatki j  p rodukcyjny przy zało-
nn .fA Ś  en łn rtyo  m A  - . . . . -1 . ______ . f  V rO  SĄ z grubszaimejszei od zaplanowane], Drawl),a nam

tego roku Planu 6-letniego 
bez uciekania się do zwiększa­
n ia załogi. Oczywiście wszyst­
k ie  te środki organizacyjne mu 
szą iść w  parze z nieustannym 
rozwojem współzawodnictwa 
pracy i kontro lą wykonania 
planów i  zobowiązań. W  na-

dziach w  pierwszym rzędzie 
oprzemy się w  walce o plan. 

Będziemy nieustannie za- 
załogami ro 

botniczymi, doprowadzać do

Już o godz. 11.15

finansiści MRN obwieścili

nowe stawki płac
PRZED listą nowych uposażeń zebrała się gromadka lu ­

dzi. Urzędnikom MRN już w  poniedziałek o godz. 
11.15 podano do wiadomości ja k  wyglądać będzie realizacja 
uchwały Rady M inistrów o ogólnej podwyżce płac.

— Patrz Krysiu dostaniemy CZYK, Helena KUSZTEL- 
również większy dodatek mor- SKA. Irena NOWOGRÓDZ- 
ski — czarnowłosa dziewczyna K A  1,Felicja TEREBA zaraz 
wskazuje koleżance listę. po przeczytaniu „K u rie ra “  nie 

— A  podatku od wynagro- wychodziły z domu czekając 
dzeń płacisz teraz znacznie na wezwanie do MRN. 
mniej — wtrąca młody 'czło- — Przypuszczałyśmy. że 
wiek z W ydziału Finansowego, trzeba będzie jak najszybciej 
Rozpoczynają się dyskusje, opracować nowe stawki płac 
Ktoś wyją ł ołówek i  papier, — mówi p. Felicja TEREBA, 
jakaś starsza zaaferowana u- — to też jak  koleżanka BRYL 
rzędniczka głośno oblicza... SKA zawiadomiła każdą z nas, 

— Cały dzień pracowaliśmy natychmiast stawiłyśmy się do 
by na czas przygotować lis ty— pracy, 
opowiada kierownik oddziału P. Felicja o uchwale Rady 
księgowości p. Antoni W lT - M inistrów wyraża się z dużym 
KOWSKI. Marta TERASE- zadowoleniem.
W ICZ. Krystyna RYBAR-

Gąsienica 
skoczył najdalej
W  N IEDZIELĘ na malej 

K rokw i został rozegrany 
otwarty konkurs skoków, o 
mistrzostwo Zakopanego. Star 
towało 45 zawodników, wa­

runki dobre, 
śnieg małonoś 
ny. Marusarz 
1 Kula nie star 
towali. W yni­
k i; 1. Gąsieni­
ca — Sieczka 
•AZS 45,5 40,5 
m nota 207,6, 

2. Hoły Gwar­
dia 39 44 m 

nota 202.4. 3. 
Wawrytko 
Gwardia 40 1 

44,5 m nota 202. Zwycięzca 
konkursu noworocznego For- 
tecki skakał b. słabo i zajął 
X I miejsc«.

budżet mojej rodziny,
Oboje z mężem, który Jest pra 
cównikiem fizycznym w MPK, 
otrzymaliśmy znaczną podwyż­
kę płac. Dostanę też większy 
zasiłek rodzinny na mego sy­
na, wystarczy ml on teraz na 
pokrycie obiadów, które jada 
moje dziecko w szkolnej świet­
licy.

— No 1 co najważniejsze 
przypuszczam, że znikną wre­
szcie ko le jk i, a na pewno skon 
czą się niespodzianki wolnego 
handlu. Przecież przed tym za 
masło, czy ja ja  na rynku płaci­
ło się paskarzom najrozmaitsze 
wygórowane sumy. Obecnie 
każdy z nas pracujących bę­
dzie mógł swobodniej kupić to­
wary, które dotąd wędrowały 
zwykle do rąk spekulantów. 
My tu w wydziale finansowym 
w MRN ciągle ocieraliśmy się 
o rozmaitych spekulantów. Pro 
wadząc z n im i energiczną wal­
kę zdążyliśmy dobrze Ich poz­
nać. Wiemy Jak żerowali na 
ludziach pracy, jak wykupywa 
l i  w sklepach t. zw. atrakcyjne 
artykuły. Dlatego też z  zado- 
wricniem witamy uchwałę Ra­
dy Ministrów, która rozprawia 
się z spekulantem i  kułakiem.

S Y G N A Ł Y  >
m ą

w handlu”

Zamiast kleić 
odcinki
i rozdawać bony 
przejdą do pracy 
bardziej 
produkcyjnej

I.AKIE oszczędności w  lu­
dziach daje zniesienie tys 

temu bonowego?
„SYSTEM  

BONOWY po­
woduje prze­
rosty biurokra  
tyczne, zwięk­
sza koszty ob­
rotów i  sprzy­
ja  nadużyciem 

tak czytaliśmy 
w uchwale Rządu.

Jak sprawa ta  — konkret­
nie —  przedstawia się w na­
szym województwie i

Z ołówkiem w ręku oblicza­
my, że od 10 do 20 procent 
urzędników w Wydziałach 
Handlu Woj\ i  M iejskiej Rady 
Narodowej oraz taka sama 
część załóg MHD, PSS w 
Szczecinie czy w Powiatowych 
Związkach Gminnych Spół­
d z ie ln i,—r zatrudnionych jest 
przy bonach. Piszemy — jest, 
albowiem obecnie jeszcze, 
przez okres paru tygodni, u- 
rzędnicy ci likw idu ją  pozosta 
łości systemu bonowego, po- 
czem będą mogli wrócić do 
prac bardziej produkcyjnych.

Korzyść będzie więc podwój 
ną, albowiem usprawni cię 
działalność Rad Narodowych i 
instytucji handlowych, a sprze 
dawca, k tó ry  dotąd ślęczył nad 
numerkami bonów, teraz ma 
więcej czasu, by poświęcić się 
uprzejmej obsłudze klientów.

Jak z mlekiem 
do domu (

J A P Ł A C IŁ A M  już w grud  
niu miesięczny abonament 

za mleko z odnoszeniem do 
domu —  tele­
fonuje do nas 
pani Z. M iel­
czarek i  pyta  
czy abonament 
jest ważny, 
czy należy do­
płacić —  i  
ile?

W yjaśniliś - 
my p. Z o fii 
sprawę na 

miejscu, ale ponieważ ta spra 
wa interesuje wielu naszych 
czytelników, powtarzamy odpo 
wiedź.

A  więc: Zapłaciliśmy w 
grudniu abonament za dosta­
wę mleka do domu W STYCZ­
N IU .

Do dnia 4 stycznia, a więc 
do dnia, w którym weszła 
życie uchwała Rządu o regu­
lacji cen i .  ogólnej podwyżce 
płac, obowiązywały stare ce­
ny za mleko. Od dnia 4 stycz 
nią l i t r  mleka z odnoszeniem 
do domu kosztuje 3.10 zł.

Do dnia 10 stycznia należy 
w swoim sklepie dopłacić róż 
nicę za te l it r y  mleka, które 
otrzymujemy od dnia 4 do koń 
ca stycznia.

Ci z nas, którzy do 10 stycz 
nia nie dopłacą do abonamen­
tów mleka, otrzymają — 
przeliczeniu na nowe ceny 
od dnia 4 stycznia odpowied­
n i«  ilość litrów  mleka mniej.

Z chwilą likw idacji systema 
bonowego wiele zmieni się w 
sklepach. W niedzielę rzeźni« 
cy tych instytucji woj. szcze­
cińskiego, które zaopatrują 
sklepy detaliczne, obecni byli 

Szczecińskich Zakładach 
Mięsnych na pokazowym „ku­
linarnym rozbiorze tuczy”  —  
ja k  się to nazywa w języku 
fachowym. Chodzi poprestu o 
to, że przypomniano im. jak  8 
połowy wieprza, krowy bara- 
na czy cielaka wykroić wszyst 
kie te części i gatunki mięsa, 
które pragniemy zobaczyć w 
sklepie, a których za „czasów 
bonowych”  w sklepach nie by­
ło i  nie mogło być, albowiem 
ja k  to doświadczyliśmy —  
system bonowy ogranicza swo­
bodne nabywanie towarów 
przez konsumentów.

Obecnie sklepy zaopatrzone 
będą nie w „rąbankę” , lecz w 
mięso gatunkowe, sprzedawa­
ne po odpowiednich zróżnicz­
kowanych cenach. Zamiast 
.kawałka mięsa z kośc.ą”  ku 
pić będzie można schab na kot 
lety, karkówkę na duszenie 
czy biodrówkę na gulasz lub 
mielone klopsdki. Rozbef, roz- 
bratel i  szponder znaidziiemy 
na miejscu anonimowej dotąd 
wołowiny, z baraniny będzie 
i  comber i mostek. I  wszystko 
to będzie na ladzie sklepowej 
z nazwą gatunku mięsa i  w> 
widoęznioną aeną .

TNSTRIJKCJA. dotycząca
-* t.zw. kulinarnej sprzeda­

ży jest bardzo szczegółowa. 
Nie wątpimy, że zarówno rzez 
nicy ja k  {  ekspedienci dołożą 
wszelkich starań, by wykonać 
wszystkie je j postanowienia i  
zalecenia. Rzeźnicy szczeciń­
skiego M HM  zaznaczyli na 
niedzielnym pokazie, że ins­
trukcję, ilustrowaną rysunka­
m i —  „...ułożył ktoś z głową, 
co się na tym zna” .

Wiele młodych nowych sił 
pracuje w  naszych sklepach. 
Dla nich właśnie przeznaczo­
ne są szczegółowe polecenia, 
dotyczące sprzedaży.

Właściwy 
sprząt rybacki
umożliwi lepszą 
gospodarkę
na wodach 
szczecińskich
(  \  D D N IA  i  stycznia 1953 r. 
'-^obow iązu je  nowe zarządzę 
nie Morskiego Urzędu Rybac­
kiego w  Szczecinie ogranicza­
jące na Zalewie Szczecińskim 
i wodach przyległych, n iektó­
re rodzaje sprzętu rybackiego 
oraz liczbę jednostek tra łu ją ­
cych.

Na wodach tych prowadzi się 
racjonalną gospodarkę hodow­
laną mającą na celu utrzyma­
nie pełnego pogłowia wszyst­
kich gatunków ryb  żyjących w  
Zalewie i  jeziorze Dąbckim. W 
bież. roku dopuszcza się do ek* 
ploatacji ty lko  14 jednostek 
trałujących, t j. 8 ku trów  i  6 ho 
yerów, 25 niewodów, 11 p rzy- 
w łok i  25 cez (małe włóczki), 
k tóry  to sprzęt racjonalnie roz 
dzielono na wszystkie obwody 
rybackie.

Nie ograniczona pozostaje na 
dal ilość sprzętu stawnego, tak, 
że nasi żakowcy i  łodziowcy 
łowiący sieciami zastawnymi 
mają w  tym  roku szerokie moż 
liwości wykazania swoich zdol 
ności.

Wszelkie wykroczenia ze 
strony rybaków naruszające 
Zarządzenie n r 16 MUR-u w  
Szczecinie będą surowo kara­
ne. W  interesie rybaków leży 
bowiem dopilnowanie racjonal 
nej gospodarki rybnej.

i i



Ą  STRONA — K U R I E R

Uchwała Rządu z 3 stycznia 1953 r.
służy interesom ludzi pracy

i umocnieniu siły Polski Ludowe]
Dokończenie referatu sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego Edwarda Ochaba na naradzie aktywu warszawskiego 

Frontu Narodowego w dniu 4 stycznia 1955 r.
szych lat Planu 6-letniego sza 
cowany jest na k ilka  m ilia r­
dów zł. Oznacza to poważną 
poprawę sytuacji materialnej 
mało i  średniorolnych chło­
pów.

Poważnie wzrosły też różne­
go rodzaju świadczenia pań­
stwa na rzecz wsi. Np. w  cią­
gu ostatnich k ilk u  la t liczba sy 
nów i  córek chłopskich otrzy­
mujących od państwa stypen­
dium w szkołach średnich i 
wyższych wzrosła o dziesiątki 
tysięcy, wybudowano na wsi 
setki nowych szkół i  zatrudnio 
no kilkanaście tysięcy nowych 
nauczycieli, uruchomiono 1.000 
nowych świetlic gminnych
i  otwarto setki nowych sta­
łych k in  wiejskich, ze lektryfi­
kowano i  zradiofonizowano
k ilk a  tysięcy nowych gromad 
wiejskich, założono na wsi

wiele nowych izb porodowych
i  ambulatoriów, zwiększono 
opiekę sanitarną, umożliwia­
jąc korzystanie z lecznictwa 
Szpitalnego szerokim rzeszom 
ludności w ie jskie j itd. itd.

Nowy układ cen i  zniesienie 
ograniczenia w  obrocie pro­
duktam i gospodarki chłop­
skiej, po wykonaniu dostaw 
obowiązkowych, będzie stano­
wić dodatkowy bodziec dla in 
tensyfikacji i  podniesienia wy 
dajności gospodarstw rolnych, 
które niewątpliw ie k ry ją  w  so 
bie jeszcze poważne, niewyko­
rzystane rezerwy. Wzrost pro­
dukc ji chłopskiej w  najb liż­
szych latach zabezpieczać bę­
dzie w  dalszym ciągu i to w 
stopniu coraz wyższym stały 
wzrost dobrobytu i  ku ltu ry  
mas pracujących.

Przełamiemy wszelkie trudności i zrealizujemy 
nasze wielkie plany gospodarcze

f )  GÓLNOPOLSKI Kom itet 
Frontu Narodowego jest 

niezłomnie przekonany, że ma 
sy chłopskie i robotnicze, że ca 
ły  nasz lud pracujący, k tó ry  
zawsze wykazywał głęboki pa 
trio tyzm  i  wysoki poziom 
świadomości obywatelskiej, z 
pełnym zrozumieniem odniosą 
się do doniosłych, słusznych i  
rrezbędnych uchwał Rządu i  u - 
czynią wszystko aby pod k ie­
rownictwem swego Rządu prze 
łamać istniejące trudności i  za 
pewnić pełne urzeczywistnie­
nie naszych w ie lk ich planów 
gospodarczych (oklaski).

Kułacy i  wszelkiego todzaju 
agenci imperializmu będą oczy 
wiście próbowali przy pomocy 
kłamstw i  oszczerstw siać za­
męt w  głowach i utrudniać wy 
konanie naszych zadań pań­
stwowych.

Ogólnopolski Kom itet Fron­
tu  Narodowego jest. przekona­
ny. że masy chłopskie i -robot­
nicze dadzą zdecydowany od­
pór reakcyjnym plotkom i 
kłamstwom (oklaski),

Masy chłopskie pamiętają, 
że to  z rąk Rządu Ludowego 
otrzymała wieś pracująca 6 
milionów ha ziemi, że to w ła ­
dza ludowa uwolniła wieś od 
potwornego brzemienia lich ­
wiarskich długów, przepędziła 
obszarników, zabezpieczyła 
pracę i  oświatę dla dzieci chłop 
skich, wyszkoliła i mianowała 
oficerami tysiące synów mało 
i  średniorolnych chłopów, usu­
nęła nędzę i głód z chat chłop­
skich, dźwignęła wieś gospo­
darczo i ku ltura ln ie  do pozio­
mu, jakiego wieś polska nigdy 
przedtem nie znała.

Wszelkie próby kułackiej, 
czy WRN-owskiej agitacji' an­
typaństwowej niewątpliw ie

spotkają się z druzgocącym 
odporem nie ty lko  ze strony 
organów państwowych ale 
również ze strony opin ii pu­
blicznej, a zwłaszcza ze strony 
działaczy Frontu Narodowego.

Należy jednak pamiętać, że 
doraźne trudności związane z 
wprowadzeniem nowego ukła­
du cen i płac mogą stanowić 
grunt dla nieporozumień i  wa 
hań również wśród ludzi ucz­
ciwych, którym  będziemy cier 
p liw ie  i po bratersku wyjaś­
niać sens i słuszność uchwał 
Rządu, uchwał torujących dro 
gę do dalszego wzrostu gospo 
dark i narodowej i  dobrobytu 
ludu pracującego.

Spotykamy się czasem z ro­
zumowaniem mńiei więcej ta­
kiego rodzaju: „Wszyscy w i­
dzimy, że poważnie rośnie pro 
dukcja i dochód narodowy, 
dlaczego by zatem nie prze­
znaczyć całego wzrostu docho­
du narodowego na natychmia­
stowe podniesienie w  tym  sa­
mym stosunku poziomu życio­
wego każdej rodziny pol­
skiej?" Nie trudno wykazać 
błędność takiego rozumowa­
nia. Gdyb57śmy cały wzrost do 
chodu narodowego przezna­
czyli na wzrost bezpośredniej 
konsumcji, rezygnując z inwe­
stycji, byłaby to polityka śle­
pa i samobójcza, prowadząca 
w  swych nieuniknionych kon­
sekwencjach każdego z nas I 
cały naród do upadku, rozkła­
du i  nędzy. Polska nie rosłaby 
w  siłę, lecz musiałaby podu­
paść i  nie ty lko  nie stawałaby 
się kra jem przodującym i  s il­
nym, lecz znów zmieniłaby się 
w  k ra j zacofany, słaby i  bez­
bronny, staczający się ku nie­
uchronnej katastrofie.

Wspaniale 
polskiego ludu

NARÓD nasz kierowany
przez bohaterską klasę ro­

botniczą postanowił nie bacząc 
na trudności i ofiary zbudo­
wać nową, silną i przodującą 
Polskę.

Rozporządzamy już szacun­
kowymi danymi o wynikach i 
osiągnięciach pracy i w a lk i lu ­
du polskiego w  ciągu trzech 
pierwszych la t realizacji na­
szego wielkiego ogólnonarodo­
wego Planu 6-letniego.

W porównaniu z rokiem 1949 
OFiognęliśmy niemal dwukrot­
nie wyższy poziom produkcji 
przemysłowej. Wydajność pra­
cy robotników przemysłowych 
wzrosła w latach 1959 — 52 o 
około 36 proc.

W ubiegłym roku uruchomi­
liśmy szereg nowych wielkich 
zakładów • przemysłowych, jak 
np. elektrownia w  Dychowie,

osiągnięcia
pracującego
kopalnie: „Z iem owit“  i  „Weso­
ła 11“ , potężny zgniatacz w  hu 
cie „Bobrek“ , cementownię 
„Wierzbica“ , nową koksownię 
w  hucie „Kościuszko“ , cegiel­
nię „G igant“  w  Zielonce i  wie 
le innych, wybudowaliśmy po­
nad 100 tysięcy nowych izb 
mieszkalnych, wyremontowa­
liśm y około 580 tysięcy izb w 
mieszkaniach ludzi pracy, 
wznieśliśmy 350 nowych szkół, 
uruchomiliśmy ponad 7 tysię­
cy nowych miejsc dla dzieci 
w  przedszkolach. Chłopi pra­
cujący zorganizowali w  r. ub. 
ponad 1.700 nowych spół­
dzielń produkcyjnych, któ­
rych ogólna liczba wzrosła do 
4.880.

Liczba studentów w szko­
łach wyższych i  średnich wsżel 
kiego typu wzrosła z 518 ty ­
sięcy w  roku 1949 do 710 ty ­
sięcy w  roku 1952, w  tym  licz­

ba stypendystów otrzym ują- Dziaki ofiarnej pracy m ilio - 
cych pomoc ze skarbu pań- nów patriotów i braterskiej 
stwa wzrosła do 200 tysięcy, pomocy Związku Radzieckie- 
Ogólna liczba robotników i go — Polska coraz szybciej 
pracowników umysłowych za- przekształca się w  k ra j w ie l- 
trudnionych w  gospodarce so- k ie j m etalurgii i w ie lk ie j che- 
cjalistycznej wzrosła z 3.900 mii, k ra j silny gospodarczo i 
tysięcy w końcu 1949 roku do zdolny do skutecznej obrony 
5.600 tysięcy w końcu roku swych interesów narodowych 
ubiegłego. Ogólny fundusz przed wszelkimi zakusami a- 
płac zarobkowych wzrósł w  merykańskiego i  neohitlerow- 
tym  samym czasie o 90 proc. skiego imperializmu.

Pod sztandarami Frontu Narodowego 
* —  zwyciężymy

7  DUMĄ patrzymy na do 
uiosłe rezultaty twórczego 

trudu mas ludowych osiągnię­
te pod sztandarami Frontu Na 
rodowego pod przewodem w ie l 
kiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława Bieruta 
(oklaski).

Dzięki tym  wysiłkom osiąg­
nęliśmy to, o czym mówił w  
swym referacie na V II Ple­
num KC PZPR tow. B ierut: 

„M am y jeszcze wiele po­
ważnych niedomagać, bra­
ków, trudności, nie różami, 
oczywiście, usłane jest na­
sze życie, nie łekka jest na­
sza codzienna praca, nie 
szczędzi nam jeszcze życie 
w ie lu trosk, w ie lkie i trud ­
ne stoją przed nami zada­
nia.

A le jedno możemy powie­
dzieć twardo: Polska prze­
stała być krajem biednym, 
bezbronnym i niezaradnym. 
Daremne są nadzieje tych, 
którzy licząc na naszą sła­
bość, szczerzą na nas gra­
bieżcze zęby. Daremne są a- 
petyty niedobitków h i­
tlerowskich i  ich im peria li­
stycznych włodarzy, którzy 
bredzą nieprzytomnie o na­
szych ziemiach nad Odrą i 
Nysą. M iną ł i nie wróci n i­
gdy wrzesień 1939 r., minęła 
i  nie wróci nigdy hańba bez­
silności naszego k ra ju  wo­
bec najeźdźców“ .

Nasze pokolenie wzięło na 
swe bark i ogromny trud  szyb­
kiego uprzemysłowienia Polski 
tak, aby Ojczyzna nasza jak 
najrychle j stanęła w  rzędzie 
przodujących kra jów  Europy 
i  mogła w  pełni, w  oparciu o 
pomoc Związku Radzieckiego 
pokrzyżować machinacje zbrod 
niczego imperializmu amery­
kańskiego i  neohitlerowskiego, 
dybiącego na nasze Ziemie Od 
zyskane, czyhającego na naszą 
wolność i niepodległość.

j \ ]  ARÓD nasz nie szczędzi 
’  trudu i  o fia r dla zabezpie­

czenia s iły  i  wielkości Ojczyz­
ny tak, jak  nie szczędził k rw i 
w  walce o je j wolność i nieza­
leżność. Całemu narodowi przo 
duje pod tym  względem nasza 
bohaterska i  ofiarna klasa ro­
botnicza, która dźwiga główny 
ciężar pracy i poświęceń dla 
Uprzemysłowienia i  umocnie­
nia Polski.

Program Frontu Narodowe­
go sprowadza się przede wszy- 
skim do podnoszenia sił gospo 
darczych i obronnych naszego 
k ra ju  i do podnoszenia pozio­
mu dobrobytu i  ku ltu ry  mas 
pracujących.

Realizujemy ten program w  
walce z wrogim i siłam i klaso­
wymi, ograniczając je i wypie 
rając nieustannie, elim inując 
ich rozkładowy w pływ  na na­
szą gospodarkę narodową.

Nie wolno nam nie łamać 
przeszkód, jakie  stawiają nam 
elementy kułackie i  spekula­
cyjne w  normalnym zaopatrzę 
niu ludności pracującej. Taką 
przeszkodę stanowił właśnie 
dotychczasowy wypaczony u- 
kład cen i obrotów towaro­
wych między miastem i  wsią,

na którym  żerowały elementy 
spekulacyjne i kułackie.

Obecnie przegrup‘owujemy 
swoje siły, aby w  nowym szy­
ku, skuteczniej bić wroga k la ­
sowego, rozgromić spckulan 
tów, zabezpieczyć pełne urze­
czywistnienie Programu Fron­
tu  Narodowego, programu za 
którym  głosował cały naród w  
dniu 26. X. 1952 r.

Zadaniem wszystkich komi­
tetów i  wszystkich działaczy 
Frontu Narodowego jest 
wszechstronne wyjaśnienie 
najszerszym masom sensu i 
głębokiej słuszności uchwały 
Rządu, zdecydowane rozbija­
nie wszelkich plotek i o- 
szczerstw. pogłębianie w  ma­
sach głębokiej w ia ry  w słusz­
ność drogi, po której kroczy­
my i  bezgranicznego zaufania 
do naszego Rządu Frontu Na­
rodowego i  jego mądrego do­
świadczonego sternika (oklas­
ki).

Szczególnie odpowiedzialne i 
ważne zadania w  pracy nad 
uświadomieniem masom pracu 
jącym celów i  kierunku po li- 

.tyk i władzy ludowej ma na­
sza awangarda — Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza. 
Wszyscy je j aktyw iści i człon­
kowie niewątpliw ie uświada­
m iają sobie w  pełni te swoje 
zadania. Nie poskąpią oni sił 
i  trudu, aby budzić w  masach 
pracujących miast i  wsi wiarę 
w  słuszność drogi, którą par­
tia prowadzi naród.

^ I IO D Z I  dziś o sprawę do 
nloslą. Chodzi o zabezpie­

czenie pełnego zwycięstwa w 
walce przeciw spekulantom i 
kułakom, o uodpornienie szero 
kich rzesz w mieście 1 na wsi 
przeciw podszeptom wroga i 
dywersyjnym plotkom, o pobu 
dzianie i  rozwijanie aktywno­
ści patriotycznej najszerszych 
mas robotników i  inżynierów, 
chłopów i nauczycieli, rze­
mieślników i spółdzielców, ko 
biet i  młodzieży, w  walce o 
wykonanie planów produkcyj­
nych, o wzrost wydajności pra 
ćy, o umocnienie spójni mię­
dzy miastem ł  wsią, o urze­
czywistnienie naszego w ielkie­
go Programu Frontu Narodo­
wego.

Skupimy się wszyscy w  sze­
regach Frontu Narodowego, w 
te j pięknej, o fiarnej pracy dla 
dobra ludu pracującego, w tej 
b itw ie  o siłę i  szczęście naro­
du, którą toczymy i  n iew ątp li­
wie zakończymy zwycięsko 
pod kierownictwem wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej 
towarzysza Bolesława Bieruta. 
(Długotrwałe oklaski).

Z sali padają okrzyki na 
cześć Frontu Narodowego i je ­
go przewodniczącego Bolesła­
wa Bieruta. Zebrani skandu­
ją : „B ie -ru t, B ie -ru t“ ,

M/s „Batory“
w drodze pow ro tne j z In d ii

zbliża się do Gibraltaru
i w kró tce  zaw inie do G d y n i

\ \ /  DRODZE powrotnej z In d ii pasażerowie i załoga M/s
v v Batorego“  spędziła syl westra na wodach Morza Śród 

ziemnego. .Batory“  zawinie wkrótce do Gibraltaru, a n a -/ 
stępnle via porty angielskie przybędzie do Gdyni.

Daleko pozostawił „Bato­
ry“  za sobą egzotykę bliskie­
go t środkowego Wschodu. 
Podróżnym przestał dokuczać 
skwar południowego słońca, 
pozostał na dalekich wodach 
Oceanu indyjskiego złośliwy 
muson, którego wilgotne i na­
trętne podmuchy ścigały sta­
tek na przestrzeni długich dni 
podróży.

W RAŻENIA Z DALEKICH 
PORTÓW

IA A L E K IE  porty Karachi.
■ 'B om ba j, Aden, Suez. 

Port Sald i G ibraltar, gdzie 
statek zawijał, żyją Już tylko 
we wspomnieniach podróż­
nych. którzy na powitanie 
Europy przywdzieli cieplejsze 
ubrania i wyłączyli w kabi­
nach wentylatory, spracowane 
bezustannym warkotem. O 
każdym z tych portów można 
by napisać obszerne dzieło, 
lecz. gdyby ktoś zechciał Je za 
opatrzyć w ilustracje obrazu­
jące życie ludzi w tych por­
tach, to byłyby one bardzo do 
siebie podobne.

Ujrzelibyśmy wówczas 
dzielnice tubyiezej biedoty, 
które przylegają do bogatych

Od pierwszych dni
nowego roku
trwa walna 
0 wysokie 
tempo pracy

f  ICZNE załogi robotnicze 
coraz lepiej zdają sobie 

sprawę z konieczności! utrzy­
mywania rytmiczności w. pro­
dukcji od pierwszych dni no­
wego roku. Napływające z ca­
łego k ra ju  meldunki stwier­
dzają, że wiele zakładów prze 
myślowych, pracując rytm icz­
nie, zapewnią sobie warunki! 
pomyślnego wykonywania za­
dań czwartego roku Planu 
6-letniego. Przykład tych przo 
dujących zakładów pobudza 
do podnoszenia wydajności i 
doskonalenia organizacji p ra­
cy inne załogi, które dotych­
czas nlie zmobilizowały się 
w pełni do codziennej wa lk i o 
plan 1953 r.

\X j  CELU zapewnienia sobie 
’ v jak  najlepszych warun­

ków dla wypełnienia planu 
styczniowego, wiele załóg gór­
niczych przystąpiło ze wzmo­
żoną energią do walki! o prze­
kraczanie planów dziennych 
już od pierwszych dni nowego 
roku.

W dndiu 2 bm., k tó ry  był 
pierwszym dniem pracy gór­
nictwa W r. 1953, na czoło w 
przemyśle węglowym wysu­
nęła się załoga kopalni „Em i­
nencja“ , osiągając 104,3 proc. 
planu dziennego. Górnikom z 
„Em inencji'1 niewiele ustępu­
ją towarzysze pracy z kopalni 
„Zabrze — Zachód“ , którzy 
plan dzienny wypełn ili w 104,2 
proc. Dobre w yn ik i osiągnęły 
również m. iń. kopalnie. „Ja­
nina“ , „Ignacy’1, „Boże Dary“ , 
„M arcel“’ i  inne.

ROBOTNIC krakowskich 
^  zakładów farmaceutycz­

nych donięsło w dniu 2 bm. o 
ukończeniu przypadających na 
nie wg. oRowiązująo.ych norm 
zadań 6 lat. Szeregi czołowych 
realizatorów zadań socjali­
stycznej 6-latki powiększyli: 
Aleksandra Goreinow. Maria 
Wajda, Janina Rogusz, Irena 
Zając, Władysława Smoter i 
Janina Marlei. Dzień ich suk­
cesu stał się świętem całej za 
łogi Zwycięskim robotnicom 
złożono serdeczne gratulacje.

dzielnic handlowych 1 pała­
ców eksploatatorów; Jak na 
dłoni widoczny stałby się ca­
ły  kontrast świata kapitalisty­
cznego.

Stare skrzynie po towa­
rach, strzępy starej blachy 1 
płacht — ofo bodaj Jedyny bu 
dulec dla biedoty portowej 
we wszystkich krajach kolo­
nialnych i uzależnionych. To 
nie jest .Jeszcze nędza, ho 
nędza tamtejsza sypia na u li­
cach, a w dzień trudn i się że­
bractwem. przed gmachami 
dzielnicy europejskiej.

Takie oto wrażenia utrwa­
la ją się z dalekich „egzotycz­
nych" portów, gdy obraz wie­
lobarwnego południa przysło­
ni szarzyzna zimowego dnia 
na Atlantyku.

NA POKŁADACH 
„B A TO R EG O “

7  PODMUCHEM chłodne-
go w iatru tyc ie  na „Ba­

to rym " schodzi do niższych 
pokładów, koncentruje się na 
oszklonych werandach, w salo 
nach i barach, gdzie różnoko­
lorowy tłum pasażerów gwa­
rzy na temat udanego balu ka 
pitańskiego. Trzy młode hin­
duski bawiły si£ wesoło pod 
koniec starego roku. Teraz sie 
dzą w głębokich fotelach l  
dzielą się swoimi wrażeniami, 
prześcigając się w słowach u- 
znania dla „Batorego“ . Egzo­
tycznych podróżnych ujmuje 
przede wszystkim uprzejmość 
całej załogi, która Jednakowo 
traktu je wszystkich pasaże­
rów, niezależnie od klasy ich 
kabin i koloru skóry.

W księdze życzeń „Batore­
go" nagromadziło się Już wie­
le pochlebnych opin ii. Rzuć-- 
my okiem na Jedną ze stron.- 
Pani J. L. Soergel wyraziła 
uznanie swoje w takich sło­
wach; „M ó j drogi Kapitanie, 
— Pan, pańscy oficerowie ł  
cała załoga należą do naj­
lepszych ambasadorów swego 
k ra ju ". Kpt. P. Szemiela, z 
którym czytamy tę opinię 
uśmiecha się z zadowoleniem 
i dodaje: — „G dy marynarze 
?. „Batorego“  odwiedził! kie­
dyś Bolesława Bieruta powie­
dział im. że dzielnie reprezen­
tują honor naszej bandery. Te 
go zaufania n ik t z nas nie za­
wiedzie".

WŚRÓD MARYNARZY

D A T O R Y " lśni czystością.
Każdy pokład i każda 

część statku znajduje się pod 
troskliwą opieką członków za­
łogi W zamian za okazywaną 
troskę o dobro Polski i.udo­
wej na morzu, członkowie za­
łogi . Batorego”  korzystają z 
warunków pracy Jakich nigdy 
nie posiadali marynarze służą 
cy u prywatnych armatorów.

W podróżach na południe 
zmniejszono na statku liczbę 
kabin pasażerskich. abv zało­
ga miała wygodniejsze pomie­
szczenie. Kuchnia marynarska 
p rzyg o to w u j potrawy odpo­
wiednie do klimatu. Maryna­
rze mogą korzystać z basenu 
1 urządzeń sportowych, jakie 
gdzie Indziej są zarezerwowa­
ne wyłącznie dla podróżnych. 
O ficer kulturalno • oświatowy 
organizuje dla nich wycieczki 
w obcych portach i troszczy 
się o rozwój życia świetlicowe 
go.

„Gdyśmy opuszczali w po­
czątkach grudnia port Ka­
rachi — wspomina fotograf z 
„Batorego" F. Staszewski — 
żegnały nas z Wybrzeża tłumy 
Hindusów. Woźnica, który 
przywiózł na statek jakieś ba­
gaże wozetti zaprzęgniętym w 
wielbłąda uścisnął serdecznie 
dłoń polskiego marynarza i po 
wiedział: — „powracajcie do 
nas szczęśliwie vy przyszłym 
roku, zawijajcie tu Jak naj­
częściej. bo wasza bandera 
Jest dla nas symbolem poko­
ju , o który walczą wszystkie 
narody na świecie".

Jan Kora

«
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DZIS:

Trzech Króli 
JUTRO; 

Łucjana

PROGNOZA POGODY
DZIŚ pochmurno, miejscami 

Inieg, chwilami przejaśnienia, 
temperatura od minus 4 nocą do 
o st. w ciągu dnia. wiatry zmien­
na od 2 do 4 m na sek.

Ciemni

NOWY szczep zamieszkał w 
Szczecinie przy ul. Spół­

dzielczej pod nr. 15 i  17. Róż­
n i się tym od innych tubyl. 
ców, że członkowie jego cho­

dzą osmoleni, 
pozostawiając 
po sobie tu­
many sadzy. 
Mieszkania w 
tych domach 
przypominają 

ciemne nory. 
I  to wszystko 
dlatego, że ko 

tniniarze w  tych domach przy­
s tąp ili do czynności, nie in fo r­
mując nikogo, że zamierzają 
eeyscić kominy.

Anna
O R A C U JE  w „Spoinocie" 
* przy pł. Przyjaźni i  jest 

bardzo' wstydliwa. Tak bar­
dzo nawet, że nie chciała 
ujawnić nazwiska, gdy p. Leo­

kadia — która  
zapomniała na 
je j  stoisku 
portmonetkę z 
zawartością go 
tówki —
chciała wie­
dzieć, komu 
ma podzięko­
wać za odda. 

nie. Nie przyjęła również na­
grody. To oczywiste —  oświad 
czyła, że zwracamy roztargnio 
nym klientom ich zguby.

K to  taki?
Nowa ekspedientka „Spólno- 

ty ” , młoda p. Anna Rybak.

Okazja

M H D  fa rt. spożywcze) bu­
duje od roku sklep przy 

ul. Arkońskiej S i. Buduje, bu­
duje i  wybudować nie może. 
W ub. roku budowę doprowa­

dzono pod 
dach i  oszklo­
no okna. Sko­
rzysta li z tego 
okoliczni miesz 
kańey, którzy 
zdążyli już 
„wyszabro - 

wać”  część 
szyb, a inne 
potłuo. Dlacze 
go M HD nie 

zabezpieczyło swojej własnoś. 
ci? A przy okazji warto rów­
nież zapytać kiedy ten sklep 
wreszcie zostanie uruchomio­
ny.

Lekarze PAM
otaczają opieką 
spółdzielców
Piaseczna
"P K IP A  lekarska ruchu łącz-
•L-i ności miasta ze wsią Po­

morskiej Akademia Medycznej 
tv Szczecinie otacza troskliwą 
opieką członków spółdzielni 
produkcyjnej w  Piasecznie, po­
w ia t Gryfino, nad którą spra­
wuje stały patronat. Od listo­
pada 1951 r. ćo parę tygodni 
do Piaseczna wyjeżdża grupa 
lekarzy oraz studentów medy­
cyny i stomatologii, którzy ba­
dają spółdzielców i  ich rodzi­
ny, udzielają im porad i  do­
konują zabiegów lekarskich i  
dentystycznych. Często wyjeż­
dżają też studenckie zespoły a- 
matorskie, dając liczne wystę­
py w świetlicach gromadzkich.

Podczas jednego wyjazdu, z 
pomocy lekarskiej ekipy korzy­
sta przeciętnie około 80 osób 
dorosłych i dzieci. Prawie z 
każdą ekipą wyjeżdża takie 
pediatra- <j>aj>)

W szczecińskich placówkach hamłlowych
remanenty przebiegły na ngół sprawnie
Sklepy uspołecznione ry  wolnorynkowe. Moje klien­

tk i są podobnego zdania.
.  .  m A Jak zostały zmienione ce-

dobrze obsłużyły konsumentów ł s
_    _ bisu“ , kóry Jest lokalem kale-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) gorii specjalnej. Kiełbasa my-

nO Powszechnego Domu Towarowego, który ma stoiska śllwska. która kosztowała 5.60 
wszystkich branż, przychodziło bardzo wielu ludzi, aby z\  k0Si'tllJe — 6.75 zł. cena

dowiedzieć się o aktualnych cenach. A  oto jak się one P ^ze n t rzymskiej zmieniona 
kształtują: została z 7.60 na 9,15 zł,

N iektórzy 
piekarze
„zapomnieli” 
o dniu 
świątecznym
P IE K A R N IE  przygotowały 

pełny asortyment pieczywa, 
a więc różne gatunki chleba, 
bułek i  pieczywa t. zw. „pól- 
cukiemiczego’’. Jednak część 
piekarzy, nie licząc się z tym, 
ż© wczorajszy poniedziałek 
był dniem przedświątecznym, 
zmniejszyło w pewnym stopniu 
ilość wypieku. W rezultacie 
wieczorem w niektórych punk­
tach miasta dał się odczuć 
brak pieczywa.

Jak nas poinformowano, 
brak ten można częściowo dziś 
uzupełnić w niektórych skle­
pach dyżurujących w  dni świą 
teczne. Zostanie również zwró­
cona specjalna uwaga, by po­
daż pieczywa stale, tak jak  do­
tychczas, w pełni odpouńadała 
zapotrzebowaniu.

Przed południem w  wielu 
kioskach zabrakło papierosów 
wskutek zaniedbania „Rucho­
wego”  dystrybutora. Dzięki in­
terwencji Wydziału Handlu po 
południu zaopatrzenie miasta 
w papierosy uzupełniono.

Te dwa fa k ty  przejściowe­
go zakłócenia normalnego to­
ku sprzedaży mimo pełnych 
możliwości dostaw —  są wy­
mowną>, ilustracją, jak  wiel­
kie znaczenie ma spraumość 
działania aparatu handlowe­
go, ja k  poważne zadanie i  
odpowiedzialność spoczywają 
na pracownikach handlu. 
Mamy informacje, że przy­

gotowany zasób towarów jest 
pod względem jakości i  różno­
rodności zupełnie wystarczają­
cy dla zaspokojenia wymagań 
klienteli. Od wszystkich pra­
cowników handlu, od nich prze 
de wszystkim, zależy, czy to­
war sprawnie, bez zahamowań 
dojdzie do konsumenta.

Jesteśmy pewni, że zadanie 
to będzie wypełnione.

Węgiel i koks
zapłacony 
przed 4 stycznia 
DBO dostarczają

bez dopłat
‘. y  Z W IĄ ZK U  z licznymi 

zapytaniamj naszych czy 
telników Centrala Opałowa w 
Szczecinie wyjaśnia, że węgiel 
i. koks zapłacony w Dzielnico­
wym Biurze Opałowym przed 
dniem 1 stycznia, a dotąd nie 
odebrany, dostarczony będzie 
przez DBO bez jakichkolwiek 
dopłat. Nowe ceny na węgiel i  
koks obowiązują od dnia 4 
stycznia.

Przy remanentach w  hurtów 
ni ach węgla, węgiel i  koks za 
płacony przed 4 stycznia trak 
towany jest jako depozyt.

Mm  odstawić 
szmaty ?
Y \J  TYCH dniach Centrala 
”  Odpadków Użytkowych 

otwiera dwie nowe placówki 
skupu detalicznego przy ul. 
Jagiellońskiej 51 i  Rewolucji 
Październikowej 4 (dawniej ul. 
Wilsona). Punkty skupują 
szmaty, makulaturę, butelki, 
kości, gumę, tłuczkę szklaną 
itd-

Chleb żytni 60 proc. 
zł kg, chleb nałęczowski

tomiast ceny np. drobiu 1 her­
baty pozostały bez zmian. W 
kawiarniach I kategorii, mała

4 zł, małe bułk i pszenne — 30 czarna kawa kosztuje 3,60 zł, 
g r, mąka pszenna luksusowa -  a ciastkb 2 .65 zł.
6 zł, kasza manna — 7 zł kg. 
łaja świeże kosztują obecnie. . , - ■ NA PL. TOBRUCKIM sprze
1.60 sztuka, a wapniowane o ¿aż wolnorynkowa nie uległa

tamej> kiLí>gí arV najmniejszemu nawet zahamo 
waniu. pod dostatkiem

' / r, zwykłej kosztuje 60 wszystkich produktów. 1 kg
7 i s i  9r»r ’ \ r^ tusu masła kosztowało wczoraj 50-  151.20 zł. Cena litra  dena- z ł tendencia bvla
niprn«dwyw°rn j 5  z i‘ C.en,y , pa' zniżkowa, za 1 ja jo  płacono 2 lerosów wzrosły przecięto e o zł za śmlctanę [ ¿ _ f 6 z, lltr> 
20 proc. „G órn ik i kosztują za i k „  sera _  14 7> p osla_
3.60 7.1. „Żeglarze" -  3.80 zt. J L L  '‘L U ™ , . . .
Paczka „M ew“  — 6 zł, 
ko zapałek — 20 gr.

A rtyku ły  tekstylne 1

za 1 kg sera — 14 zł,

pudeł- produkty rolne potanieją, dzlę 
k i wprowadzeniu wolnej sprze-

,__, dąży dla tych chłopów, którzy
fekcja kosztują obecnie około wywjążą Sję z obowiązkowych
20 proc. więcej, niż poprzed- ¿nstaw
nlo.

A oto ceny innych artyku­
łów: cukier zwykły 15 zł, cu­
kier kostkowy 16 zł, 1 kg 
margaryny 28 zł, 1 l i t r  octu 
6 zł, 1 kg soli białej 1,20 zł, 
piwo jasne — 2 zł pół litra, 
czekolada nadziewana (100 gr.)
10,60 zł. 1 kg irysów — 22 
7.\ 30 gr. Szkło, ceramika, ar 
tykuły fotograficzne, zabawki, 
guziki, wyroby perfumeryjne 
i chemiczne (z wyjątkiem 
świec i mydła) — bez zmian.

W SKLEPIE warzywnym 
M HD n r 26 remanent ukończo 
no w nocy z soboty na niedzie­
lę. Na półkach znajduje się 
pełny asortyment towarowy. 
Maria Zając, która zastępuje 
urlopowanego kierownika opo­
wiada:

- Ceny warzyw pozostały 
na dotychczasowym poziomie. 
Nieznacznie podrożały marme- 
lada i  dżem. A Jakie Jest moje 
osobiste zdanie o regulacji 
cen? — uśmiecha się p. Marin 

moja pensja podniesie się 
o około 40 proc., podczas gdy 
ceny towarów codziennego u- 
żytku wzrosły przeciętnie nie 
więcej niż 25 proc. Zrozumia­
łe więc, że jestem zadowolona, 
tym więcej, że również poprze­
dnio zaopatrywałam się w tow3

Dziś
sklepy czynne
jak w niedzielę

STYCZNIA sklepy są 
czynne ja k  w niedzielę. 

Otwarte są sklepy dyżurne i 
sklepy nabiałowe w/g dyżurów 
niedzielnych.

T E A TR  P O LS K I -  „S zko ła  żon"— 
godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Oże­
ne k “  — godz. 19.15.

K IN A
COLOSSEUM — „N ie  m a po ko ju  
pod o liw k a m i“  — prod. w łosk. — 
godz. 14, 16, 18, 20.
P o ranek — „Ś w in ia rk a  i  pastuch“
— prod. radź. — godz. 10, 12. 
B A Ł T Y K  — „ D it ta “  — prod duń.
— godz. 16, 18, 20.
P o ranek — „D z ie c i z jednego pod 
w o rka “  — prod. duń. — godz. 12, 
14.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzek lę ta  
w yspa“  — prod. NR D  — godz. 16, 
18, 20.
P o ranek — „B a jk a  o ryb a ku  i  ryb  
ce“  — godz. 11. 12.30.
„Z w y c ię s k i p o w ró t"  — prod radź.
— godz. 14.
P IO N IE R  — Przegląd fi lm ó w  do- 
kum . — godz. 13.30, 20.30. 
„S am o tny  Ż ag ie l“  — prod. radź..— 
godz. 14.30, 16.30, 18.30.
P o ranek — „O rze ł K a u ka zu " — 
prod. radź. — godz. 10 1 12. 
„O s ta tn i re js "  — prod. N R D  — 
godz. 21.30.
H U T N IK  — (S to łczyn) — „W yśc ig  
P o ko ju “  — godz. 13, 15, 17, 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  -  (Dąbie) — „Z ew  
m orza“  — godz. 13, 15, 17, 19.
1 M A J  — (Żydów ce) — „D w ie  b ry  
ga d y " — prod. po lsk ie j — godz. 
13, 16, 17, 19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrobrego 1 u l. 
Jan is ław y — w to rk i, ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedz ie le  — czynne od 
godz. 10—16. C zw a rtk i — od  godz. 
¡2—18. W  p o n ie dz ia łk i i  d n i po 
św iąteczne — nieczynne.

D Y ŻU R Y A P T E K :
n r  5 — al. Naruszew icza 11.
n r  3 — al. P iastów  60.

[ A N I  bezmięsne nie ulegają 
‘-- 'w  chwili obecnej zmianie, szkól

JU Ż 464 p u n k ty  odczytowe m a 
Tow . W iedzy Powszechnej w  w o j. 
szczecińskim. O sta tn io p rzyb y ło  10 

'  "  ' 4 oś ro dk i nauczycie lskie .

Co grają 
w teatrach
DYREKCJA Państwowych 

Teatrów Dramatycznych w 
Szczecinie zawiadamia, że ko­
media Moliera „Szkoła żon”  
grana będzie w Teatrze Pol­
skim do dziś 6 bm. włącznie. 
7 stycznia br. na scenę Teatru 
Polskiego wraca doskonała 
sztuka L. Rachmanowa „N ie­
spokojna starość” .
W Teatrze Współczesnym bez 

zmian grany będzie M. Gogola 
„Ożenek” , w którym rolę kup­
ca Starikowa obejmuje W in­
centy Wesołowski.

Kiosk M iedzińskiego w Buku

czynny był 
już w niedzielę rano
SPRAWNIE działały komisje cennikowe w pow. szcze­

cińskim. Ogłoszenie uchwały Rządu o zniesieniu bono­
wego zaopatrzenia, regulacji cen i ogólnej podwyżce płac 
wymagało bardzo sprawnej pracy od tych z naszych współ­
obywateli, którzy jako członkowie kom isji remanentowych 
i  cennikowych udali się do gromad wiejskich, by dokonać 
zmiany cen towarów w gminnych spółdzielniach i ich k io­
skach.
W gromadzie BUK w  pow.' 

szczecińskim, gdzie jest spół­
dzielnia produkcyjna i  zespół 
PGR, księgowy spółdzielni Jan 
M IEDZINSKI z ramienia 
Gminnej Spółdzielni prowadzi 
kiosk sprzedaży artykułów  pod 
stawowych.

O północy zapukała do domu 
komisja, która wspólnie z księ 
gowym spółdzielni ustaliła 
ilość towaru i  zabezpieczyła 
go. Ogółem Gmii\nej Spółdziel 
ni w  Dołujach podlega 15 punk 
tów usługowych na wsi pod- 
szczecińskiej. Wszędzie akcja 
poszła sprawnie.

W  większości kiosków i  punk 
tów usługowych już w nocy 
uporano się z przecennikowa- 
niem towarów, tak że już w 
niedzielę rano kiosk w  Buku 
sprzedawał normalnie po no­
wych cenach.

W zaopatrzeniu w  artykuły 
podstawowe nie było przerwy.
W  ciągu dnia komisje społecz­
ne zlustrowały raz jeszcze skle 
py i  kioski. Wszystko było w 
porządku. Dziś każdy sklep ma 
już pełne nowe cenniki.

Z największym zaintereso 
waniem przyjęto na wsi pod 
szczecińskiej te punkty u- 
chwały Rządu, które mówią 
o zniesieniu ograniczeń w 
handlu nadwyżkami pro­
duktów rolniczych. P ierw­
sze odgłosy podkreślały z 
w ie lkim  uznaniem uderze­
nie w przekupniów, którzy 
— ja k  o tym  zresztą pisał 
„K u rie r”  — natarczywie na 
gabywali rolników, już na 
dworcu, nie dopuszczając 
ich do konsumenta. Kupu­
jąc na pl. Tobruckim płacili 
tam zawsze słony haracz spe 
kulantow i i przekupkom. Te 
raz otwarła się droga pro­
ducentowi wiejskiemu w io­
zącemu swe nadwyżki do 
konsumenta w  mieście.

Do dnia 9 stycznia aktyw 
wiejski zapozna się na zebra­
niach Samopomocy Chłopskiej, 
na których omówi się zadania 
na rok 1953, dokładnie z wszy­
stkim i postanowieniami uchwa 
ły Rządu. Do dnia 20 stycznia 
w  każdej gromacreie odbędą się 
zebrania, podczas których każ­
dy ro ln ik  dowie się o zada­
niach swoich na rok 1953.

OD STRONY p rzystanku PK P 
„Pogodno“  tu ż  pod mostem akaile 
m ick tm , pędzi pociąg do Trzeble 
ty. A  w  C IEM N YC H  wagonach 
podróżni. To lud z ie  w ra ca ją cy  z 
p racy.

Dlaczego pasażerowie pociągów 
po dm ie jsk ich  na Trzebież są skaza 
n l na w ę d ró w k i w  ciem nościach — 
odpow ie nam  n ie w ą tp liw ie  DOKP.

(ao)

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

TR ZY M IE S IĘ C ZN E  no ­
woczesne korespon­
de ncy jn e  k u rs y  księgo 
w ości. Łódź 1 —
skrzynka  163 2-K

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieckiego udzie lam  in  

dyw id u a ln ie . Bogusła­
w a 35-1 60-G

ROZNEi

N A P E ŁN IE N IE  d ługo­
p isó w  (p ió r  k u lk o ­
w ych ) Rew. Październ i 
ko w e j N r. 6 (daw. W il 
sona) Nïebuszewo v is  
a v is  k in a  Młoda 
G w ard ia . 5061-K

H AN D LO W E!

M ASZYNĘ do 
nowoczesną w  
d o b rym  stante 
te l. 55-01

pisania
bardzo
kup ię .

50-G

SAMOCHÓD 
ro w y  lu b  osobowy 
bardzo d o b rym  stanie 
na chodzie ku p ’.ę, te l. 
55-01 51-G

I OK ALE :

W YGODNY, zaciszny 
porządnie um eblow a­
n y  po kó j z cen tra l­
n ym  ogrzew an iem  i  
osobnym  m ekrępu ją - 
cym  wejściem  poszu­
k u ję . (na jch ę tn ie j w 
w illo w y c h  dz ie ln icach 
Pogodna lu b  G łębokie

go. Cena 
Szczecin 1 
pocztowa 382.

oboję tna
S k ry tka

39-P

K U L T U R A L N A  pracu­
jąca poszukuje poko ju  
sub lokatorskiego na­
tychm iast. K rz y w o ­
ustego 67-6 I I I  p.

48-G

ZG U BY!

R Ó ŻALSKI S tefan
zgłasza zgubienie k a r ­
ty  m eldunkow ej odcln 
ka ank iety  na od b ió r 
dowodu osobistego o 
raz prawa jazd y  ka t: 
I I I  a. 40-G

TR AC ZYK M arianna 
córka B ron is ław a zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w ydane j 
przez GR N  Pszczele.

41-G

ZGŁOSZONO! zgubie­
n ie  k w itu  kom isow e­
go n r. 4183,99 kom isu 
MHD na nazw isko 
Giergiel An ton ina .

46-G

KULTCKA Jan ina cór 
ka  Jana zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m eldun­
kow ej w yda ne j w  
Skolwinle. 43-G

JA K U B IS ZY N  K a ta ­
rzyna córka  p io tra  
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldunkow ej w yda 
nej w Dołujach.

52-G

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Bazy T ransportow e Państwow ej c e n tra li 
D rzew ne j w  Łobezie (u l. H ank i S a w ick ie j 15) 
1 w  C ho jn ie (u l. Szczecińska 16) za trudn ią : 
p ra cow n ikó w  w arszta tow ych, k ie row ców , po­
m ocn ików  k ie row có w , w ozaków  do kon i, łado 
waczy. In fo rm a c ji udzie la B iu ro  Transportow e 
PCD Szczecin u l. Ż ub ró w  1 pokó j n r. 21

5-K

Szczecińskie Z ak ła dy  Grafitf?ne zatrudn ią 
głównego księgowego. Zgłoszenia należy sk ła ­
dać w  referacie personalnym  Szczecińskich Za 
k ład ów  G ra ficznych w  Szczecinie u l. św. 
K rzyszto fa  7 s-K

R AJC H ER T Jan ina , cór­
ka Franciszka zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m el- 
du nko w e i w ydane j w  
Szczecinie. 49-G

ZG U BIO NO leg itym a-
e ję  s łużbow ą oraz le-
g itym a eję w . zawo-
dowego na nazw isko
P a jz le r Jan. 45-G

ZGŁOSZONO zgubie-
n ie  k a r ty m eldunko-
w e j oraz eg itym ac jt
zw . zawodowego na
nazw isko N a tkańsk i
Ignacy. 53-G

M AR U S IK S K A  Jan ina 
córka Stan is ława zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej wydaned 
w Szczecinie. 54-G

ZGŁOSZONO zgub ie­
n ie  w k ła d k i tram w a jo  
w e j na nazw isko 
Tljewska Halina B5-G

S TA Ń C Z A K  Czesław 
syn Jana zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldun­
kow e j w ydane j w  Stu 
dzieńcach. 47-G

SKRA D ZIO N O  le g ity ­
m ację  Zarządu P ortu 
Szczecin, przepustkę 
po rtow ą le g itym a c ję  
Z w . Zawodowego 
g lu g i, odcinek an k ie ty  
n  od b ió r dow odu o- 
sobistego oraz kartę  
m eldunkow ą na nazw i. 
sko Kaźm ie rczak Z y ­
gm u nt. 57-G

R A S IŃ S K I Gustaw
syn Józefa zgłasza zgu 
b le n ie  k a r ty  m eldun- 
kow e l w ydane j w 
Szczecinie. 5044-G

Prenumeruj
„Kurier"

LPZ szkoli 
fachowców
Wszechstronny 
rozwój organizacji

LIGA Przyjaciół Żołnierza, 
instytucja — jak  z samej 

nazwy wynika —  mająca na 
celu zbliżenia społeczeństwa 
do Ludowego Wojska Polskie 
go, prowadzi również ożywio­
ną działalność w dziedzinie 
szkolenia nowych kadr. W ub. 
roku prowadzone były kursy 
radiotechniczne, strzeleckie, 
obrony przeciwpożarowej i 
motorowe. Na tych ostatnich 
przeszkolono przeszło 700 o- 
sób — a więc ok. dwa razy 
więcej niż w roku 1951, Prze 
prowadzono również 4 kursy z 
zakresu łączności radiowej. 
Liczni ich uczestnicy pracują 
już obecnie w uzyskanym 
dzięki LPŻ dobrze płatnym za 
wodzie. K ilku  radioamatorów 
— krótkofalowców zrzeszonych 
w odpowiednich sekcjach o- 
trzymało licencje na używa­
nie małych radiostacji domo­
wych.

Umasowanie organizacji po 
stępuje stale naprzód. W zakta 
dach pracy woj. szczecińslfe- 
go rozwija działalność ck. 700 
kol LPŻ. skupiających prze­
szło 35 tys. członków. Najpo­
ważniejszymi wynikami po­
szczycić się może kolo kolejo­
we w Stargardzie, które zaku­
piło z własnych funduszów sa 
mochód i  zorganizowało klub 
szkoleniowy.

Koła LPŻ biorą czynny u- 
dział we wszystkich uroczy­
stościach narodowych, redagu­
jąc aktualne gazetki ścienne, 
organizując występy, prelek­
cje, i.tp. Najbardziej pozytyw 
ne rezultaty osiągnęła organi­
zacja w zakresie zdobywania 
odznak SPO zwłaszcza w za­
kresie strzelectwa.

0 pewnym sylwestrze
w stołówce

m y pozabawowe pobo jow isko 
sto łówce studentów  PA M . Szczyt 
szczytów bałaganu i n ie ch lu js tw a . 
Jodalnl®, kuchn ię , ub ika c ję  pozo­
staw iono w  ta k im  stanie, że n ie ­
liczna obsługa s to łó w k i do po łud­
nia  ledw ie  dogrzcbala się do p ie ­
ca kuchennego 1 resztek zapasów.

W rezu ltac ie  k ilk u s e t s tudentów  
nie dostato noworocznego (zapłaco 
nego z góry) obiadu i  n ie  mogło 
sic najeść.

Za to  p o w in n i najeść się w stydu 
organ iza to rzy sy lw es trow e j zaba­
w y pra cow n ikó w  PSS. k tó rzy  u* 
p a rli się zrob ić  ja  a ku ra t w  czyn 
ne j w  N ow y Rok sto łówce studene 
k le j » pozostaw ili loka l w  gorszym  
stanie n iż  legendarny Augiasz swo 
la  sta jn ię.

N IE  M A ! N ic  do s ta w ili! N ie  w ie 
m y  dlaczego! — odpow iada li sprze 
daw cy k iosków  k lien tom  żądają­
cym  p iw a  Daszkowego w  so­
botę 3 stycznia.

Piwosze czeka li od rana, a piwo 
nadjecha ło dopiero o godz. 14.

<»o)
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I W W C B
M e c z  p e łe n  n a p ię c ia  i n ie u s ta n n y c h  e m o c ji

Gwardia - 7-13 . i Swardia
(Szczecin) I  ■ B U (Słupsk)

• C i którzy zdobyli punk iy  w  niedzielnym meczu bokserskim w Szczecinie — " “ łysiak11“  po“ anta*

waga pó łśredn la 
K U K Ü L A K

lekko pó łśre dn ia
K O S IC K I

waga lekko śre dn ia  
ZURAW 1CZ

PO S ER II zwycięstw zespo W  tym ciekawym od pierw 
łu słupskiego nie liczono szego do ostatniego gongu 
na zwycięstwo gospodarzy spotkaniu nie było właściwie 
tak, że uzyskany w niedzie- walki, którą w sprawozda­
ję na ringu wynik 7:13 na ko- niach bokserskich zwykło się 
rzyść gości uważać należy za nazywać najładniejszą walką 
szczęśliwy. Jest on zresztą od- dnia. Wszystkie pojedynki 
zwierciedleniem tego co się były niezwykle zażarte i  prze-
działo na ringu.

I  L i g a  
b o k s e rs k a

„  S ta l (Chorzów) 14:6. W  Lu  
b lin ie  m ie jscow y OW KS zw yc ię ­
ż y ł G w ard ię  (Gdańsk) 12:8. N iepo­
konana dotychczas d ru żyna bok­
serska warszaw skiego CWKS 
s tra c iła  w  G dańsku p ie rw szy 
p u n k t w  rozg ryw ka ch  I  l ig i  bok 
se rsk ie j. rem isu ją c  n iespodziewa 

, n ie  z G dańsk im  K o le ja rze m  10:18

Tabe la  I  l ig i  bo ksersk ie j przed 
Staw ia się obecnie następująco:

1. C W KS 11:1 p k t  76:42
2. OW KS 6:6 p k t  67:51
3. G w ard ia  (W ) 6:6 p k t  62:5*
4. K o le ja rz  Gd. 5:7 p k t  54:66
5. G w ard ia  Gd 4:8 p k t 56:64
6. S tal Ch 4:8 p k t 43:77

I  L IG A  bokserska. K o le ja rz  
'(Bydgoszcz) po kon a ł S pó jn ię  
(Warszawa) 12:8. M ecz m tędzy 
B u d o w la n ym i (Poznań) a Staią z 
W ro c ła w ia  zakończy ł się zw yc ię­
s tw em  S ta li 11:9.

ważnie stały na dobrym pozio 
_ mie. Zawodnicy tak jednej jak 
‘ i  d rugie j drużyny znali war­

tość, o którą walczą, dawali 
więc z siebie wszystko by 
zdobyć cenne punkty.

F R Ą C IK  M YŚLI

| \  O TYC H  na jb a rd z ie j zacię­
t y c h  na leża ły  w a lk i w  w a­

dze p ó łc iężk ie j pom iędzy re p re ­
zen tantem  P o lsk i Ł ys ia k ie m  a 
W o jna ro w sk im  oraz w  pó łśred- 
n ie j po m ię dzy Szulcem i  K u k u la

OD DŁUŻSZEGO już czasu szczecińscy m iłośnicy 
boksu oczekiwali spotkania pomiędzy dwoma dru- 
goligowym i zespołami pięściarskimi Gwardią Szcze­

cin i  Gwardią Słupsk. Mecz, który odbył się w  ub. nie­
dzielę w szczecińskiej hali sportowej zainaugurował drugą 
rundę rozgrywek o mistrzostwo I I  lig i,  w  której niedzielni 
goście — zespół Gwardii Słupsk jest liderem I  grupy.

W  sumie zespół bardzo wy (Poznań), na p u n k ty  U rb a n ia k  1
równany i  ambitny. Na tle drą
żyny szczecińskiej słupszcza- y  sędziowskie b y ły  przeważnie 
nie by li nieco słabsi kondy- jednom yślne  i  sp raw ied liw e , 
cyjnie, górowali natomiast ___________________________ _
znacznie nad przeciwnikiem 
pod względem technicznym.

Ą  OTO W Y N IK I w a lk  od m u­
zę j  do c ię żk ie j; na p ie rw ­

szym m ie jscu  zaw odn icy słups­
cy.

kle i

D R U C H N IA K  prze g ra ł przez 
tk o  w  I I  s ta rc iu  z FR Ą C I- 
K IE M , ROZP1ERSKI, po kon a ł na 
p u n k ty  Ł U C Z A K A . W IS ZN IE W ­
S K I p rzegra ł m in im a ln ie  na 
p u n k ty  z W IE R Z B IC Ą . W walce 
te j s łuszn ie jszy naszym  zdaniem  
b y łb y  w y n ik  rem isow y. K O N A -

0 _ _ „ ,  .... « . , ,  .  ; R Z E W S K I po kon a ł w ysoko , sla-
C E M A JĄ G  zespół gości b0 walczącego OTRĘBSKIEGO, 
na leż-v  iw rń ż .n iń  n rz p rtp

u c h ro n i
Na na jlepszą note w  d ru żyn ie  T a k  też m yś la ł

szczeciński»! zas łuży ł je d n a k  
F R Ą C IK  k tó ry  ro b i sta łe po­
s tępy i  pom im o, że p rze c iw n ik  
jeg o b y ł zaw o dn ik ie m  dość sła­
b ym , pokaza ł, że m y ś li w  r in g u . 
N ieźle w a lczy li rów n ież K U K U -

k u  z Łys ia k ie m . W ojna row sk i A  pom yśleć, że w ys ta rczy ła  
ju ż  w  p ie rw sze j run dz ie  t r a f i ł  jeszcze jedna seria w  I I  rundz ie  
m ocno Łys ia ka , k tó ry  do końca aby w a lka  m ia ła o d w ro tn y  prze 
te j ru n d y  n ie  p o tra f i!  nawiązać bieg. 
ró w n e j w a lk i. W  d ru g ie j rundzie

ROZPIERSKl n ie  m ó g ł
m ać, ra tu ją c  się za wszelką DOJŚĆ DO ŁU C ZA K A  
cenę od no ka u tu . W  ty m  czasie 
o trzym u je  d w a  napom nien ia za
trzym an ie  i  w yda je  się. *e n ic  v - ^  należy wyróżnić przede K O S IC K I zw yc ię ży ł .................

go od przegranej, wszystkim ładnie walczącego przez tk o  b u z y n s k i e g o , 
* ! ! ! ! ,T™1*  Kosi(* ie g o  oraz Rozpierskiego SZU l c  z rem isow ał po n ie zw yk le  

który  m iał jednak dosyć trud 2ac ię te j w alce *  k u k u l a k i e m . 
nego przeciwnika. Dobrze wal K u k u la k  m ia ł nieznaczną przewa 
« r *  , Szulc i  miody gę j  ty lk o  napom nien ie otrzym a

pierwszych ne w  osta tn ich  sekundach w a lk i 
odebrało m u zw yc ięstw o . ZU R A

jego
W o jna ro w sk i i. . .  to  go zgubiło.

Wiszniewski 
dwóch rundach.

D o trze c ie j ru n d y  w yszedł bo­
w iem  o d k ry ty  ja k  conajm nle j 
m is trz  o l im p ijs k i Fapp i  an i się 
ob e jrza ł a  ju ż  zam kasow ał serię 

L A K  i  D R EW IC Z. Ba rdzo słabo ciosów , k tó ra  aż n im  zachwiała-
na tom iast w a lczy ł w  n iedz ie lę  Teraz obraz zm ie n ił się całkowt-
W alk iew icz , k tó ry  ostatn io ja k  c ie. Ł y s ia k  L-duje serię za serią
gd yb y  zupełn ie z a trzym a ł się w  de m olu ją c p rze c iw n ika . Wojna- szym Ciągu Wykazuje dużo ta- 
rozw o ju . Osobąjp rozdz ia ł na leży ro w sk i trz ym a , za co o trzym uje  lentu, godną podkreślenia 
się W o jna row skiem u, k tó ry  b y l ko le jn o  dw a  napom nien ia . Zaś szybkość i... zupełnie nie na
bohaterem  m eczu... lecz ty lk o  pod kon iec ru n d y  zupełn ie n ie  miejscu maniery, których nie­

stety nie może się wyzbyć.

llśm y wypadli Ponanta i A l­
brecht. Konarzewski w dal-

do końca d ru g ie j ru n d y  po jed yn  odw za jem n ia  się ciosam i.

cym  W A LK IE W IC Z E M , P O N A N ­
T A  w y g ra ł z D ZIED ZIC ZAK1EM , 
f  Y S IA K  po kon a ł na p u n k ty  
W O JN AR O W SKIEG O , zaś A L ­
BR EC H T po dw óch rundach w y ­
rów na nych  w  trze c ie j m usia ł u - 
znać przewagę D R EW ICZA . 
Sędz iow a li: w  r in g u  K o w a lsk i

Wtem spojrzał na nią i  w  jego oczach zaszkliło 
się coś, jak łzy. Wyciągnął do niej rękę.

Zniszczyli mnie, Ireno — szepnął. — Teraz ty l­
ko ty  mi zostałaś...

Cofnęła się o krok i  zmierzyła go lodowatym 
wzrokiem. . , .. .  .

— Ja?! Pan chyba oszalał panie Paluch! Niech 
pan to sobie wybije  z głowy!

Odwróciła się i  wyszła, trzasnąwszy drzwiami.

Antoni po dłuższym wahaniu uległ pokusie i 
pojechał na ów festyn w  Sopocie. Z trudem dostał 
się na molo i  stanąwszy przy barierze patrzył na 
Teresę i  Rafała, niezauważony przez nich. Tańczy­
l i  oboje bardzo dobrze, z w ie lkim  wyczuciem ry t­
mu, spokojnie i  swobodnie. Rafał tonął wzrokiem 
w  twarzy Teresy, a ona od czasu do czasu od­
wzajemniała to spojrzeniem i  uśmiechem.

Ten widok ją trzył Barnata, dopiekał mu jak ra­
na, która się nie chce zagoić. Był zły na siebie, że 
tu przyszedł. Czuł się zbyteczny — wyrzucony po­
za nawias, jakby się znalazł na innym planie, 
skąd mógł ty lko  patrzeć i  cierpieć.

Odwrócił się gwałtownie i  właśnie wtedy oko 
w  oko spotkał się z Jakusem i  jego żoną.

— Przecież to „Szaleniec"! — zawołała Sabina, 
gdy naczelny inżynier chciał go je j przedstawić.

| — Znamy się od lat.
i Antoni stwierdził od razu, — że nie zmieniła 
| się ani trochę.
| Należała do kobiet, których me zapomina się 
l nawet po latach, choćby znajomość z mmi ogram- 
! czała się do k ilku  przypadkowych spotkań. Poznał 
i ją w tajnej drukarni, wkrótce po wstąpieniu do 
i szeregów Gwardii Ludowej, a potem widywał ją 
1 od czasu do czasu przychodząc do Teresy.
! Pamiętał, że wywarła na nim silne wrażenie 
I swoim wyglądem i  indywidualnością, której do- 
1 m yślał się raczej z n iew ielu zdań jakie z nią za- 
j m ienił i  z tego, co o n iej mówiła Teresa, 
i  Sabina była drobna lecz niemała. Jej zgrabna 
* postać miała w sobie coś dziewczęcego, a z twa- 
l  rzy o harmonijnych rysach biło zdrowie, siła i
■ rozmach, płynący z nieświadomej w iary w siebie,
■ czy też z niezachwianego optymizmu. Spoglądała 

każdemu prosto w  oczy, szczerze i  otwarcie, a 
Bamat pomyślał: „nieustraszenie". Lecz w  tym je j

wzroku nie było nic zaczepnego.
Kapitan Jakus, którego poślubiła z w ie lk ie j mi­

łości zaledwie na rok przed wybuchem wojny, 
był wówczas na morzu. Groziły mu liczne niebez­
pieczeństwa, o których czasem dowiadywała się 
z jego spóźnionych listów, z gazet i  z radia, lecz 
ty lko  bardzo bystry obserwator mógłby odkryć 
w  takich chwilach nieznaczny cień na promien- 
ności je j usposobienia. W ywoływała podziw swą 
dzielnością i  pogodą.

— Sami/jesteście? — spytał inżynier.
— Tak — odrzekł Antoni. —  Zaszedłem tylko 

na chwilę...
— No to chodźcie do naszego stolika — za­

prosił go Jakus gościnnie. — Siedzimy tam z Ba- 
czem. To znaczy Bacz tam siedzi od czasu do cza­
su, bo my z Sabiną bijemy rekordy,

—  Ja się już poddaję — powiedziała Sabina. — 
Muszę trochę odpocząć. *

Jakus zostawił ich samych: czekały na niego 
dziewczęta, z którym i chciał zatańczyć. Zabiera) 
je  bez ceremonii swoim burkom, majstrom i  ro­
botnikom, sypiąc żartami i  współzawodnicząc, 
zwycięsko z dr Baczem, który na próżno starał 
mu się dorównać. Był w  świetnym humorze, oto­
czony niekłamaną sympatią tych ludzi, z którym i 
równie dobrze czuł się przy pracy jak podczas 
zabawy.

Dowiedziawszy się, że Bamat pracuje w P.R.O. 
jako nurek, Sabina ucieszyła się szczerze.

—  Zawsze myślałam, że pan wróci do tego za­
wodu — powiedziała patrząc mu w oczy.

Ujęła go pod ramię i przecisnęli się ku stoliko­
w i, na którym właśnie pojaw iły się filiżanki 
i  dzbanek z gorącą kawą.

Antoni nawet nie spostrzegł, jak się to stało, że 
po k ilku  minutach rozmowy z tą młodą, ładną i 
miłą kobietą zaczął je j się zwierzać. Z pewnością 
świadomie naprowadziła go na to, lecz czyniła to 
—- jak zresztą wszystko — tak po prostu, natu­
ralnie i  nawet z humorem, że ani przez chwilę nie

przyszło mu do głowy, aby ukrywać coś przed 
nią.

Wiedział, że była najlepszą przyjaciółką Teresy 
i  że umiała być dyskretna. Z pewnością znała 
przynajmniej częściowo dzieje ich miłości, a tak­
że musiała wiedzieć lub domyślać się reszty. W y­
czuwał, że jest dla niego usposobiona przychylnie, 
ja k  dawniej. Nagromadziło się w  nim ty le  gory­
czy, był tak zmęczony wewnętrzną rozterką, tym 
zamętem ja k i panował w  jego umyśle, w  sercu i 
w sumieniu, że teraz — spotkawszy Sabinę — za­
pragnął wypowiedzieć to wszystko.

Nie przychodziło mu to łatwo: mówił chaotycz­
nie i  gubił się w sprzecznościach. A le ona zdawa­
ła się odgadywać, co się w nim dzieje. Rozumiała 
jego niedopowiedzenia i sama za niego formuło­
wała to, czego wypowiedzieć nie umiał.

Doznawał ulgi, jakiegoś ukojenia, powierzając 
je j te sprawy i uświadamiając sobie, że jest tak 
dobrze rozumiany.

—  Słowo daję, pani jest nadzwyczajna — 
oświadczył w  pewnej chwili.

Uśmiechnęła się i  spojrzała mu prosto w  oczy.
—  Nie powiem, żeby mi pana było żal — po­

wiedziała. — Po pierwsze — zasłużył pan na to, 
co pana spotkało. Po drugie — wydaje mi się, że 
pan nie należy do ludzi, którzy w ogóle cośkol­
w iek biorą tragicznie. Można panu współczuć w 
te j zawikłanej sytuacji, ale mam wrażenie, że da 
pan sobie radę w  każdych okolicznościach; że w 
końcu nawet z tej kabały wybrnie.

— Niech mnie powieszą, jeśli wiem w  jak i spo­
sób — odrzekł szczerze.

— E, zdaje mi się, że teraz to już pana nie
„powieszą".

-—v Dlaczego? —  spytał.
■— Znowu dla dwu powodów. Po pierwsze — 

z pewnością nie wróci pan już do tamtych ludzi, 
na tamtą stronę barykady. Już pan ich poznał i 
chyba dokonał pan już wyboru. Po drugie — w 
całej te j sprawie z Teresą i  Grabieniem widać, że 
zaczął się pan liczyć z uczuciem innych, nie tylko 
z własnymi namiętnościami...

W yku sz
mistrzem 
w tenisie stołowym
nisa sto łowego o ty tu ł  m is trza  
w o j. szczecińskiego na ro k  1953, < 
będący e lim in ac ją  do m is trzostw  
P o lsk i, k tó re  odbędą się w  d ru ­
g ie j po łow ie styczn ia . Na starcie 
w  sali M R N  stanęło 32 zaw odn i­
kó w  z w o jew ództw a .

O g ó ln y  poziom  spo tkań d o b ry  
jednakże doi ty  
czy to  ty lk o  za 
w od n ikó w  szcze 
c ińsk ich , k tó rz y  
s ta n o w ili w ię k ­
szość. Pozostali 
znacznie odbie­
ga li od poziom u 

szczecinian, od 
pada jąc ju ż  w  
e lim in ac ja ch. 

N ied z ie lny  tu r  
n ie j p rzyn ió s ł 

n iespodz iank i w  
postaci w ye lim in ow an ia  Szum­
skiego przez Grzesiaka z U n ii 
ju ż  w  ćw ie rć fina ła ch  oraz poraź 
k i  K raw czyka  z G ostom skim  i 
A ndz ia ka  z S tachow iakiem .

Do f in a ło w y c h  w a lk  z a k w a lif i­
k o w a li się cz te re j zaw odn icy 
W ykusz i  G rzesiak z U n ii, L e ­
w andow ski ze S ta li i  M a jch ro w - 
sk i ze Spójn i.

Po em o cjonu jących spo tka­
niach, zeszłoroczny sukces po­
w tó rz y ł W YK U S Z  zdobyw ając ty  
tu ł m is trza . Pozostali zaw odn icy  
zd o b y li po 1 punkc ie  a o k o le j­
ności m ie jsc zadecydow ał stosu­
nek setów. N a d ru g ie j po zyc ji 
uplasow ał się G R ZE S IA K  (Unia) 
przed LE W A ND O W SK IM  (Sta l) i 
M A JC H R O W S ę iM  (Spó jnia .)

P okró tce
OD PO ŁOW Y styczn ia rozpo­

czyna ją  się p lanow e przygotow a­
n ia  bokserów  po lsk ich  do m i­

s trzos tw  ‘E u ro p y : 
Na p ie rw szy o- 
bóz szkolenio­
w y  pow ołano 
następu jących 
bokserów : M u­
ra w sk i, P ińsk i, 
S te fa n iu k , Just- 
ka . A n tk i ewicz, 
K ra w czyk , x Wę­

g rzyn ia k , B ie l I I ,  M us ia ł. ROZ- 
P IE R S K I, Ł Y S IA K , Kasperczak, 
N ied źw ick i, N ow ak. SA DO W S KI, 
M ile w sk i, C hych ła, K a rp iń sk i, 
W o jc iech ow sk i; D rogosz, K u k ie r , 
K ruża , G rzelak, P ió rko w ­
sk i, C zap lińsk i, F rane k , Leiss, 
W ylangow ski Dębisz.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy 
„C z y te ln ik “ - R edaguje ko leg ium , 
R edakc ja — Szczecin, A l. W ojska 
Po lskiego 29, I I  p. T e le fon y : Se­
k re ta r ia t  57-41, dz ia ł m ie js k i i  spor 
to w y  62-35, sygna ły  czy te ln ikó w  
78-21, dz ia ł reportaż- 21-18, sekre­
ta rz  od pow iedz ia lny  28-33, red. 
nocna po godz. 20-tej 56-16 R edak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
do 13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 
13. N tezam ów fonych rękopisów  nie 
zwraca sie. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A L W ojska Po lskiego 29, 
i  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia A l. w o j ­
ska Po lskiego 29, I I  p. te ł. 28-43. 
zam ó w ie n ia  i  w p łr.ty  na prenum e­
ra tę  (4 z ł. 50 g r. m iesięcznie) 
o rz y jm u ją  w szystk ie  u rzę dy  pocz­
tow e 1 listonosze.
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